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Kończy się dzieło zjednoczenia. 


Naczelnik Państwa o złączeniu w jeden organizm wszystkich grup wojska 


(z) lrsów |(telef.). Naczelny wódz wydał rez. 
kaz, w którym podnosi, że rozprószone podczas 
wojny po całym świecie nsiiowania Polski, aby 
stwerzyć własną armię, wydały cbecnie rezal- 
taty i obecnie udało się złączyć w jeden orga- 
nizm wszystkie grupy wojsk, nie wylączająo 
armii ges. Hallera. Dzięki zwycięstwu państw 
sprzymierzonych, wojska gen. Hallera wróciły 
do kraju nie o kiju tułaczym, ale wyekwipowa- 
ne dobrze j zdolne do natychmiastowej akcyil. 
Obecnie wchodzą one w skład arml: polskiej i 
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w ten sposób kończy się dzielo zjeduoczenia, 
W tej radosnej chwili — głosi rozkaz — dzię- 
kuję w imieniu Ojczyzny wszystkim tym, któ- 
rzy w ciągu wojny w ciężkich warunkach wy- 
kuwali miecz polski na wszystkich krańcach 
świata. 

Wreszcie rozkaz zwraca uwagę na komisz 
ność zatarcia różnio, jakie się wytworzyiy mię- 
dzy poszczególuemi grupami wojsk, skutkłom 
odmiennych warunków. 


Wojny z Niemcami nie będzie. 


Dyskusya żydowska w Sejmie. — Reforma rolna zbliża się do punktu 
kulminacyjnego. 


Warszawa (telef.). Dyskusya żydowska na 
wiorkowem posiedzeniu Sejmu odbyła się w 
formach stosunkowo gładkich, dzięki temu, że 
imieniem żydów w. sprawie zamachu na woj- 
axo polskie przemawiał dr. Rosenblatt, z Łodzi, 
człowiek rozumny i zrównoważony. Większość 
sejmowa zachowywała się też spokojniej, niż 
na poprzednich posiedzeniach, pomimo, iż po- 
seł Gruenbaum przerywał mowcom podniesio- 
nym głosem swoim nieokiełznanym temperamentem, 

Dyskazya w sprawie rolnej zbliża się ku pun- 
zniowł kulminacyjnemu. Dzłś albo jutro zaczyna 
się głosowanie. Obie strony pragną kompromi- 
su, choć żadna ze stron nie chce uczynić pierw- 
szego kroku, aby to nie uchodziło za dowód sła- ; 
bości. Również i marszałek Trąmpczyński pra- 
mle doprowadzić do kortpromisu. Zdaje się, że | 
w ostatniej chwili taki kompromis przyjdzia do 


Warszawa (telef). Z Paryża telografują, że W. 
Radzio czterech rezważaną jest obecnie sprawa 
Galicyi wschodniej, przyczem wył się czte- 

sposoby rozwiązania tej k : ^ P-ryzna- 
aie Galicyi wschodniej Polsce, pod warunkiem 


wprowadzenia szerokiej autonomii. 2) Rozwią- 


zanie kwestyi za pomocą plebiscytu natychmia- 
|| On | 


Znów trupy na 
Berlin (PAT). W pobliżu głównego dworca 


przyszło do starcia między tłumem a wojskiem. 
Wojske użyło broni palnej, Koło południa kil- 


kuset wyrostków zgromadziło się koło poste- I 


— OD 


skutku. 

Sytuacya zewnętrzna Polski zaczyna sigo Wy- 
jaśniać, ponieważ wszelkie prawdopodobień- 
stwo przemawia za tem, że do wejny poisko- 
niemieckiej nie przyjdzie. Wszelkie informacye, 
które napływają z Niemiec t a Paryża, stwier- 
dzają, że rząd i siery rządowe w Niemczech bo- 
ją się wywołać zamach na Polskę, gdyż koszto- 
wałby on Niemoy zbyt dużo, zresztą i ludność 
miemiecka w Poznańskiem i w Prusiech porna- 
ła, że na wojnie straciłaby” więcej, niżby zaro- 
biłą. Zmęczona 5-letnią wojną, ehce ooa roz- 
począć twórczą pracę po wojnie. Należy teraz 


doma sią od Sejmu, aby 00 prędzej ratytiko- 
; wał ia Niemoami, podpisany w Wersalu, 


gdrź dopiero w trzy miesięce po ra 
rząd pruski musi oddać Polsge ziemie, zwróco- 
ne jej bez plebiscytu. 


\nglia za przyznaniem Galicyi wsch. Polsce' 


st 3) Plebiscyt po kilku latach rządów 
Polski. 4) Oddanie Galicyl wsehodniej pod za- 
rząd Ligi narodów. _ 
RBaliour, zastępujący teraz da Geor 
oświadczył się za pierwszym projektem, Lloyd 
George miał urzędowo wyrazić swoje desinte- 
resement w sprawie Galicyi wschodniej, 


ulicach Berlina. 


runków wojskowych, które zaczęli wypierać, 
Tłum zajął groźną postawę. Wojsko użyło bro- 
ni palnej. Wiele osób zabitych t rannych. 


Bethmann Hollweg chce stanąć przed sądem za Wilhelma. 


Berlin, 2 lipca. 
Były kanclerz niemiecki, Bethman-Hollweg 
wystosował list do p. Clemenceau'a, w którym 


oświadcza, że przyjmuje pełną edpowisdzial. | 


Groźba wojny Włoch z Jugosławią. 


Włedsń. (PAT) Wied. b. kor. donosi iskrowo | 
? Nowego Jorku: Donoszą z Paryża, że trakłał 
pokojowy z niemiecką Austryą ulegnie prawdo- 
podobnie w istotnej swej części zmianie. Sądzą, 
że trakiat zostanie podpisany 1 sierpnia. Chiny , 
podpiszą traktat riemiecko-austryacki i wsku- | 
tek tego staną się czlonkiem związku narodów. | 


ność za polityczne czyny Wilhelma za czaciw 
swego urzędowania jako kanclerza i prosi, aby 
postępowanie sądowe skierowano przeciw nio- 
mu, a nie przeciw excesarzowi. 


Z Niemcami zawrą Chiny osobny traktał poko- 
jowy. Koła konferencyi pokojowej uaważeją sy 


, taacyę polsko-ukraińską I włosko-jugostowiań- 


Ska jako bardzo niczadowałającą. Zachodzi oba- 
wa wybuchu jawzych kroków nienazpjacielskich 
między Włochami a Jugosławią. 


< 


Presydent min. francuskich CLEMENCEAU, 
szczery przyjaciel Polski i wytrwały nasz obrońca 
na kongresie pokojowym. 


Pokój czy nowa wojna? 


Kraków, 2 lipca. 
Od wybitnej osobistości z b, zaboru pru- 
, skiego, bawiącej chwilowo w Krakowie, otrzy- 
mujemy następujące uwagi, które umiesz- 
czamy, jako glos znamienny, gdyż ujmujący 
sprawę pożycia z Niemcami, którzy stają na 
gruncie państwowości polskiej w sposób od- 
imienny, niż dotąd. 
To pytanie, które trzymało w naprężeniu u- 
wagę całego świata aż do podpisania tmaktatu 
zez Niemców, jeszcze nie straciło całkowicie 
swej aktualności, 
Przez dobrze pojętą ostrożność koalicya mie ` 
demobilizuje całkowicie swych armii jeszcze 
nie zupełnie ucichły wojownicze pogróżki Niem 
ców przeciw Polakom, a i u nas część prasy nie 
przestaje nawoływać swoich i obcych do trak- 
towania kapitulacyi Niemiec wyłącznie jako li- 
cho odagranej komedyi 
Jest faktem niewątpliwym, że bardzo znaczna 
część Niemców, podpisując pokój, chowa szty- 
let w zanądrzu; ale równocześnie mnożą się 
sympłomaty otzzeźwienia pe stronie krzyżactwa 
i otwierają się widoki pokojowych układów. 
Na południu, na Gómym Śląsku, jeszcze spra- 
wa stoi na ostrzu noża, ale horyzont rszjaśnia 
się od północy. Gdańsk, Xoruń, Bydgeszez wy- 
gyłają delegacye do Poznania i Warszawy, cs- 
lem pokojowego pozszumionia o ustalenie no- 
wego porządku rzeczy, 
Sam fakt, że inicyatywa wychodzi z tamtej 
strony, rokuje dła nas pomyślne widoki. Wido- 
cznie żywioły spokojne, trzeźwe, praktyczne, 
zaczynają brać górę, a dążenie da możliyie Jak 
najszybszego przywrócenia stosunków pokoja- 
wyoh zmusza do poddania się nieodwołalnoj 
konieczności i nadania fej jak najznośniejszych 
form. 
Ten pomyślny obrót rzeczy zawdzięczamy z2- 
pewne temu, że Niemcy we „wschodnich prewin 
cyach' Prus stanowią przeważnie bardzo anty- 
przewrotowy, konserwatywny element, dla któ- 
rego republika secyalistyczna mie jest bynaj- 
mniej ponętną ojczyzną. Ten antagonizm mig- 
dzy czerwonym Berlinem, a bardzo białymi, czy 
też czarno-hiałymi Prusakami z „marehii 
wschodniej" Sprawia, że Berlin lęka się zbroić 
wschodnie kresy, aby się przeciw niemu nio 
zwróciły, te nawzajem mocno sig namyślajs, 
czy rządy „łowarzyszy” nie gorzei dadzą im 
Się we znaki, niż rządy polskie, 
Moment icn jest dla nas pomyślny i należy 
z niego mądica i szybko KSrzystaś. Jeżeli po 
stronie muicniicckiej chłodne wyrachowanie i 
zdrowy sczzydek zdobywają przewagę nad szo- 
wimistrcznyza aniranszem, to byloby to włelkim 
biędeme, giyby u wag sentymont, odruch zemsty 
i żądza odwetu miały zapanowaś nad zimnym 


rasiz 


my 
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Co zys:alinyóśmy przez wojnę? Co zyskamy 
lub zaoszcządzimy przez pokój? 

Niewątpliwie wojna z Niemcami byłaby po- 
pałarną w całym narodzie, miałaby poparcie 
kealicyi, mogłaby być zwycięską, wzmocnić po- 
czucio jedności i świadomość własnej siły w 
Poiakach. Nie mniej mie można taić, że byłaby 
ciężka. Trudno wiedzieć, ile jest warta obecna 
armia niemiecka, jako siła bojowa, jaki w niej 
jest duch i jak jest zaopatrzona. Wiemy jednak, 
że żołnierz niemiecki jest znąkomicie wyszko- 
łony, że właściwie wszyscy tam już dziś są wy- 
Gawnymi żołnierzami, bo od najmłodszego do 
najstarszego w ciągu ubiegłych pięciu lat każ- 
dy stawał w szeregu. 

Wiemy wreszcie, żć mielibysmy do czynienia 
ze znakomitymi wodzami. Lettow Vowbock, © 
którym była mowa, jest tym generałem, śtóry 
od samego początku wojny, odcięty od swej oj- 
czyzny, przez trzy lata przeszło walczył na a- 
trykańskim lądzie, opierając się połączonemu 
na; wojsk angielskich, portugalskich I 
belgijskich. Od czasu do czasu drogą okólną 
przez prasę angielską Niemcy w Europie ze 
zdumieniem dowiadywali się, że Lettow Vor 
beck walczy jeszcze. Takiego przeciwnika lek- 
eaważyć nie można. 

Nisezównamu dzielność naszego wojska, pa- 
tryctyzm ludności ; zdolności wodzów da.yby 
mu zapewne radę, ale trzeba i o tem pamiętać, 
że na mamieckim froncie mie moglibyśmy sku- 
pió wszystkich sił, a wybuch wojny na zacho- 
dzie stałby się dla naszych wrogów ze wschodu, 
bolszewików i hajdamaków, hasłerz do spoię- 
gowania ataków. Gdybyśmy byli do tej pory 


zażatwiii się choćby z Nalicyą wschodnią, spra- | 


wa byłaby o wiele prostsza, ale zamiast odrazu 
zopezować ten wrzód, przykładaliśmy do niego 
gkurs ośm. miesięcy wizykatorye, aż isę 

4 rozjadził te najgłebszych tkanek. 

Nawet najszybsze i najzupełniejsze zwycięstwo 
w. zad Niemcami musiałoby na razie za- 

emić nasze kresy zacohdnie na widownię za- 
żartych bojów, to jest niszczyć i pustoszyć jody- 
mą dzielnicę, którą wszechświatowa wojna Q0- 
maczędzi, jsdyną dobrze zagospodarowaną i nie- 
sbjętą powejennem rozprzężeniem gospodar- 
enem., Musiałoby się to stać w najważniejszej 
porze roku, w okresie żniw, w knaju rolniczym 
łyjącym niemal wyłącznie z produktów ziemi 

Byłoby to wielką stratą dla całej Polski, któ- 
sa ma na razie w Wielkcpolscs zawokną Spiżac- 
uie i nieźle zaopatrzoną kasę. 

Jeżeli stosunki z Niemcami Prus Zachodnich 
t Peznańskicyo ułożą się gładko, zyskujemy wi- 
doki, łe i Górny siąsk slę uciszy, gdyż sam ua 
włazną rękę wojny prowudzić chyba nie będzie. 
W przeciwnym razie ferment z Górnego Śląska 
grzeniesie się na cały iront i wojna iozgorzeje 
na dobre. 

Wszystko to winien wziąć pod uwagę rząd 
warszawski w pertrawtacyach z delegatami nie- 
Dieckhimi z Gdańska, Poznania i Bydgoszczy. 

Utarło się u nas wprawdzie przekonanie, że 
każde pokojowe traktowanie z jakimikolwięk 
Niemcami jast plamą na patryotyzmie polskim 
£ kompromitacyą wobec koalicyi, strzeżmy się 
jednak, by przezndzając w chęci przypodokania 
wię koalicyi nie ztać się dla niej bardzo niewy- 
godnym partnerem. 

Korespondent jednego z dzienników krakow- 
skich wyraża zdziwienie, że święto pokoju w Pa- 
ryżu obeszło się całkowicie bez wyiwzyków: „a 
bas les Bochesl* Cieszęc się z przywrócenia po- 
koju nie mógł przecież lud francuski wydawać 
akreyków bojowych, któreni się przesycił tak 
pamo jak całą wojną. Cel wojny osiągnięty, od- 
wet dokonany, Niemcy leżą — czegoż więcej 
chcieć prócz pokoju i jego dobrodziejstw? „A 
bas les Boches!“ będzie niedługo, iuiepopularnem 
hasłem nawet we Francyi, a jest niem już w 
Anglii i Stanach Zjednoczonych č my również 
Gd hase? negatywnych winniśmy przejść do po- 
sgytwnych i nawet tam, gdzie jesteśmy zmuszeni 
prowadzić wojnę, mieć już poiowy plan roalizo- 
wania zwycięstwa, co jest zuncłnio niemożliwe, 
jeśli się poprzestaje tylko na tizycznem rozbro- 
jenlu wrogów, a zaniech:: podbojów moralnych. 

Bardzo pouczające przykłady złej i dobrej po- 
Wtyki możemy czerpać ze świczych włesnych i 
cudzych doświadczeń, Anglia wnuiała obce naro- 
dy podbijać moralnie choc nie wszędzie i nie za- 
wsze te mądre metody aplikowała. 

Świeży przykiad polityki celowej i skutecznej 
daig w Pretoryi i Traoswaalu. Miemey nawet 
tam, gdzie wchodzili w roli obrcntów protektu- 
rów, budziłi żywiołowę nienawisi, up. w pru- 
wincyuch nadbajlyckich. 

Powinniśmy się cd Ansili uczyć zamieniania 


GONIEG ERAKOWSKI 


wrogów w zprzyniierzeńców. Urmieliśmiy to czy- 
nić niegdyś przed wiekami, boé wtedy gdy po 
raz pierwszy sprzymierzyła się Polska z litwę, 


podawały sobie one ręce ponad potokami krwi 


i jedna drugą mogła uwaźaóć za 
wrGga. Przecież Aldona przyniosła w posagu 
Kazimierzowi 20.000 jeńców polskich! 

Nie możemy dopuścić, aby mniejszości w Pol- 
sce pozostawiaiy pod opieką zewnętrznych po- 
tęg, aïe musimy dążyć do tego, by one tej opieki 
nie potrzebowały i nie szukały. 

Nietylko nasz stosunek do żydów polskich, 
lecz tak samo nasz stosunek do Niemtów mie: 
szkających w Polna musi pozostać naszę Sysa- 
wą wewnętrzną i tam go traktują ci  Niemey, 
którzy wysłali delegacye do Poznania i Warsza 
wy z Gdańska Torunia | Bydgoszczy. 

Powinno się ich umocnić w przekonaniu, że 


- Jak Paryż szalał z 


—— 


Defilada bateryi. 
zwiastunem pokoju. 


Czy to może znowu wojna! 
— Szał radości — Wieczorem na bulwarach. — 
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Polska, mweka się polityki odwetów, a. swyełi me- 

tod politycznych na niemieckim hakatyzanie 
wznawiać nie myśli, że Rzeczposnoliią będzie 

piństwcua praworzędneń, które żadnej. sam- 

woli nis tolorujo I nie dopuszcza, w któroni pia- 

wo jedno jest aać wszyšikíom; nikt ponad pra-. 
wem i nikt poza prawem. Przedewszystkiem zas 

należy ten preworządny ustrój w Polsce abudo- 

wać, a do tego mie jest zdolny ani fanatyzm kla- 

sowy, ani żaden inny. 

Jeśli nam się uda wojnę na zachodnim śzon- 
cle zaźógnać a ha wschodnim do szczęśliwego 
końca doprowadzić, to oprócz „Te Deum" wy- 4 
padnie sam zaśpiewać „Veni Creator“, bo zaiste, 
jeżeli Duch Święty nio oświeci swą mądrośełę 
głów, które Polską rządzą. wszystko co wojna 
dsla, może a polityka pogrzebać. 

Reflektor. 


radości... | 


Kolporter gazet 


i armaty niech się napiją.. -— Pisśni zwycięstwa. — Sztandar polski 


à 23 CZGFWCA. 

Była to chwila silnego wzburzenia, kiedy ko- 
ło godziny szóstej wieczorem przes bulwsty pa- 
ryskie przedefilowała baterya 75 pułku artyleryż 
w pełnym galopie, zdązając w kierunku placu 
Madelaine. 

Spokojni obywatele wytrącsni zostali z rów: 
nowagi tym widokiem.. Jedni myśleli, że te 

| wojna rozpoczyna się nanowo, inui przypuszczali 
| że wybuchła rewolucya. Sytuacya wyjaśniła się 
| jednak zaraz, kiedy na rogu ulicy ukazał się ni- 
| by symboliczna gołębica z różdżką oliwną, typo- 
| wy paryski „camelot czexwony, zdyswany, Spo: 
| cony, dzierżąc pod pachą ciężki plik gazet i wu- 
j tajge: 

| — Ca y est! Niemcy podpiszą!.. tokójl., Ku 

pujciei.. „La Presse“, „La Liberte“, L'lntran". 

Ten głos kolportera przepędza w jednej chwili 
wszystkie +wątpiemie i krytyki. Z żywiołową 

! mocą szał radości ogarnig. przechodniów... 

! Sprzedawca gazet w ciągu kilku minut pozbył 

j się swego ciężaru... Każdy trzyiżna w ręku wie» 

| ozoumy dziennik... 

| " A zatem pokójł.. Pokój zwycięski, przywraca- 
jący Francyi Alzacyę i Lotaryngię... Armia nie- 
miecka. znigzczonaj.-. Wilhelm oczekuje tależnej 

| mu kary|.. „Bocie'owie* musieli przyjąć nało: 
żone im warunki... 

Ludzie krzyczą: „Niech żyje pokój!“ „Niech 
tyje Frencya'- Niech żyje tol.. „niech żyje 
tamto“ i t. d. wyrzucając w górę czapki. — Nie- 
którzy spieszą odrazu do domu, aby zanieść 
szczęśliwą nowinę ojcu, matce, żonie, dzieciom... 
Niech się wszyscy dowiedzą, że Niemcy powie 
dzieli: „pođpiszemy !“ 

Koło godziny siódmej Paryż oficyalnie przy: 
witał podpisanie pokoju. Dały się słyszec salwy 
armatnie i zagrały syreny fabryczne, te same 
syreny, które zeszłego roku o tej porze zapowia- 


dały zbliżenie się samolotów nieprzyjacielskich. į rozległy się ogłuszejące oklaski i znowu wołania 


Przez dwadzieścia minut panował w mieście 
straszliwy hałas.. ogłuszająca symfonia tryum- 
fu i radości... 

— Wartoby jesnak zjeść obiad!.. — zauważył 
jakiś jegomość, snać w najpodnioślejszych na: 
wet chwilach nie zapominający o prawach 
swego żołądka. 

Po obiedzie każdy palryoltycznie uspusobiuny 
Paryżanin powiedział sobie, że trzeba iść na bul- 
wary, bo tam „napewno będę ludzie"... 

Istotnie od strony Bellevile i Menilmontant, 
z Montmartre i Batignolles, z Montrouge i Mont- 
parnasse napływały tłumy... 

Żołnierze, imwalidzi, pacyenci szpitalów woj: 
skowych, siotmowawszy się w oddział naaseeio- 
wali z rozwiniętym sztandarem na czele, śpie- 
wając „Marsyliankę” i Madelon“. - 

Wkrótce ukazał się taki oddział drugi, trzeci, 
czwarty, dziesiąty... dwudziesty.. Około godz. 8 
bulwary były tak szczelnie zapchane publiczno: 
ścią, że ruch pojazdów na przestrzeni od placu 
de la Republique aż do placu Madelaine został 
wstrzymany. Na werandach kawiurnianych or- 
kiestry grały „Marsyliankę'. Starcy, w śród któ- 
rych i nie brakło weteranów z 18371 r. piakali 
łzami radości. i 

Chiopey nieletni zorgąuiżowali sua spółiu pu- 
chód z biciem w bębny, z dęciein w biszczałki 
i twąbkit.. 

Grupy żoluierzy ołoczywsz: ustawiuiie va pla 
cach armaty, wznosiły okrzyki iryumialne. ople- 
WIEC 
mi strumieniami wina!.. Niekiecwy: 
iu uzarne paszeze armii: 


Ww 


| 
| 


— Niech i ano napiją się! — wołano. 

Stróże bezpieczeńsiwa krążyli gęsto, trochę 
podejrzliw.a spoglądając na te „bujne* demon- 
stracyc. 

Nie prz ynało Jednak do ża. ych awantur. Lus 
dzie s.uieli tylko z radości, jak dzieci. Na uli- 


cach śpiewy... tańce. Śpiewali Francuzi — śpie- 
wali Amerykanie — Anglicy — Belgijczycy... 
Rozbrzmiewały dźwięki „Marsylianki „Mas 


delon", „God save the King”, „The sprauzed Ban 
nel", „La Brobamconne", Murwie teale", „Marzia 
di Garibaldi", 

Pośród rozwimiętych chorygwi narodowych 
powiewa. i sztandar polski z oriem białym. 
l Dopiero po godz. 1 w nocy ulice opustoszały 7 
i Paryż poszedł spać, upojony radością uwycię” i 
skiego pokoju... 


Entuzyastyczna manifestacya w Paryżu 
L | | $ 

na cześć Polski i Paderewskiego, 

W dniu ogłoszenia pokoju, kiedy Faryż mo: 
mentalnie utongi w powodzi flag i lampionów — 
pisze „kuryer Warszawski — prez. ministrów 
polskich, Padareweki, wraz z małżonką siedział 
krzy wieczerzy w jednej z pierwszorzędnych 
sal restauracyjnych Peryża. Salą byłą wypo- 
niona do ostatniego miejsca; uastrój podniosły 
potęgowały wykonywane po kolei hymny państw 
koalicyjnych. 


l Publiczność zauważyła pp. Paderewskich y as 
raz jednocześnie zaczęto wołać z kiiku stroni 
— Niech żyje Polska! Niech żyłe Padorawzki] 


soei i | Mufujcia Polską Pożyczkę Peis 


* „Boże coś Polskę!" i 


dzień cżiatecznego zwycięstwu Złocisty: | 


Muzyka, hymn polski! 

Rozebrzmiały pierwsze akurdy „Boże coż Foi: { 
ske". Wszyscy obecni powstali i w uroczystom 
skupieniu słuchali hymnu. Po ostatnim tanie 


STY = 


radosne: 

— Vive la Pologne! Vive Paderawskij 

Podczas tej frenetycznej owacyi podszedł do 
prezesa ministrów jeden z gości, mężczyna siv 
dniego wieku i odezwał się: | 

— Panie pwezesie ministrów Polski: Jestam 
jednym z tych Francuzów, którzy wojnę, dzić 
zakończoną, spędzili na froncie. Biłeņ si’ za 
francyę, za jej szczęście, za jej honor, za naszą 
przyszłość i za nasze ogniska domowe. Ala szczę: 
śliwy jestem, że biłem się xównież za wskrzesze: 
nie narodów uciśnicnych, Takim naxrędcm Jost 
Polaka, której najlepszego syna widzimy w To- 
bie, panie prezesie. Polską wolna, Polska wskrzę- 
śzona niech żyje! 

Wzruszony przemowę tą, prezes Paderewgki 
wyciągnął w podziękowaniu dłonie do dzielnego 
Francuza. Ten podał mu swą lewą dłoń |, iakby 
tlumacząc się, rzekł: 

— Nie mogę uścisnąć dłoni puiskich ręką rao- 
BL albowiem zostawiłem ją na placu 

o U... 

Wtedy dopiero dosirzeżono. ze cziuwiek ten 
jest kaleką wojennym. Chwila była tak przej- 
snująca, że na całej sali zapan zwnał cisza. W o- 
cżach Polaków zjawiły się łzy. Niektórzy nie 
chcieli nawet panować nad. wzruszeniem. 

Po chwili jednak, wśród powszechiegu entu- 
zyazniu, rezicgły, się znowu żywe exlkmapye, 
a muzyka, na żędanie publiczności, powtórzyła 
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Tanith na Wisłę. |żustryva 


i Angieiski pian kołonizacyi Europy. 

| Paryż, 30 czerwca. 

| Delegacya polska w Paryżu otrzymała od Ra- 
dy czterech komunikat, którego treść wywołała 
przerażenie. 

Kosnusikat ten zawierał projekt umiędzyna- 
pe wienia Wisły wraz z dopływami Bugiem i 

Nazwią, 

Wediug tego planu wszystkie okręty narodów 
sprzymierzonych, t. j. należących do Ligi na- 
rodów. miałyby równe z Polską prawa do że- 
magi na Wiśle i wszystkie państwa sprzymie- 
dzone byłyby politycznymi administratorami tej 
wielkiej drogi wodnsj. 

Frojekt ien już sześć tygodni temu, ale w 
formie zupełnie prowizorycznej i schematycz- 
s i, był omawiany zarówno przez tomisyę pol- 

kg, jak radę czterech i jednomyślnie, s. 
przeci wiajgcy sie SUWwOI ORNOŚCI poiskicj — 
TZUCC2Y: 

Projekt ten — podobno — zrodził się z myślą | 
przysiużenia się rzeczypospolitej czesko-słowa- 
ckiej, która inaczej pozbawionaby była dostępu 
us» morza, co zresztą nie jest zgodne z prawdą, 

sdyż Czesi mają prawy używalności rzeki Eiby. 

Delegacya czeska, którą w lej sprawie dziś 
pyty: walen, wyparła zlę energicznie ojcostwa 
tego projektu. 

FAM polska w swej odpowiedzi, która 

dzie kategorycznie odmowną, wysunie na- 
sz głównie ten argument, że Niemcy, gdy 
tylko wejdą do Ligi narodów, statę się; w razie 
zaakceptowania projektu, współwłaściciełami 
prawny:nj największej rzeki polskiej. Obok te- 
go argumentu orędownicy nasi podkreslą, że 
wiadomo im jest dobrze, jakie interesy podyk- 
towały sprzymierzonym tę kombinacyę, 

W konfidencyonalnym liście do prasy, nowo | zaopairzonego po „poznańsku*, 
utworzony komitet France pod præ co mu potrzeba. 

| zymencyą p. Noułensa, określa. ten Kok ckt, la- 4 Przygotowanie do oienzywy przeprowadziło 
ko pis. kolonizow:nia Europy. Ja- | dowództwo szybko i sprawnie. 
sn powiem — stwierdza tem list — że | We wtorek wojska wielkopolskie wyjechały 
wobec nicistnienia okrętów polskich, wobec nie- | z Poznania, we środę przybyły do Bóbrki pierw- 
słychanego uszczupienia floty handlowej rl sze oddziały, we czwartek i piątek reszta. Z Bó- 
cuskicj Wisła wrez z jej dopływami stanie maj brki pomaszerowano przez Świrz na front, — 
vagna Wiełkiej Brytanii. W nocy z piątku na sobotę Poznańczycy zajęli 
Zdaniem naszej delegacyi, Palska gotowa jest | swa stanowiska tax po cichu, że nieprzyjaciel 
przyznać prawo wolnej żeglugi na Wiśle wszy- tego mle zauważył Z brzaskiem dnia udeczyli 
stkim okrętom sprzym/crzonym, zarówno cze- | niespodzianie, jak grom z jasnego nieba, na 
| 


Kraków, 2 lipca. 
stryackich, wywodrących swe żale z powodu 


alicyę Niemcom, wyróżnia się chawazterystyczny 
głos „Arbeiter Zeitung“, reprezentującego obe- 
cnie najbardziej wpływwą partyę w Ausiryi. 

Otóż „Arbeiter Zeitung” stwierdza w sposób 
jasny i stanówczy, że winę wybuchu wojny po- 
nosi w pierwszym rzędzie dawny rząd austrya- 
cki., Organ dra Rennera, kauclenza republiki au- 
stryacko-niemieckiej pisze: 

„Fakt, iż początek swój uiała wojna w Wie- 
dniu, nis może właściwie podlegać dyskusyi. To 
rzecz pewna i niezaprzeczona. I dlatego niedo- 
statcczną karą za tę światową zbrodnię — jest 

| usunięcie z politycznej widowni tej 
| która dla zaspokojenia swych imperyalistycz- 
nych dążności rozpaliła ten straszny pożar woj- 
ny. Zapewne, że stusznem jest twierdzenie, iż w 
Eurcpie tworzyła się koalicyła, której ostrze mia- 
ło się skicrować przeciwko państwom central- 
nym, ale odnośnie wojennych zamierzeń DW- 
AEP, saa k i możnaby zastosować cytat 


-- $ukCóSy y Poznańczyków 


Lwów, 2 lipca. 
jedno z najważniejszych zadań w obecnej o- 
fenzywie wojsk polskich w Galicyj wschodniej 
powierzono grupie wiełkopolskiej, pod dowódz- 
twem gen. Konarzewskiego, który już podczas 
| odsieczy Lwowa zdobył zasłużoną sławę. Grupa 
ta. składa. się faktycznie z doborowego żołnierza, 
wa wszystko, 


Ja 


skim, jak i angielszim, gdyż leży to Zresztą w | wroga, wywołując wśród niego przerażenie i 
jej ekonomicznym interesie. Żadnym jednak | popłoch. Że alak z polskiej strony był przez Ru- 
mocurstwein nie zgodzi się odstąpić swych po- | sinów niespodziewany, świadczy fakt, ż0 ucie- 
liryczuwe”: „raw do swej największej i jedynej , czka ich z Narajowa odbyła słę na łeb i szyję 
drogi wodnej. dopiero w CSiatniej chwili. Jeszce wieczoreni 
foamy tu, że ten projekt, spotkawszy się z tal ' poprzedniego duaia planowano atak na Przemy- 
iną opozycyą, upadnie. , ślany i poczyniono do tego przygotowania. 


a f M a A G a 

Bogactwo aaa samio wyres Ge sowa 
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A Zadowolenie 


W obrębie tego odcinka pelecono grupie prze- 
sp wielu kupując LOS 


łamać front, Doaódziwo grupy wybrało do tego 


celu przestrzeń między miejscowościami Woł- 
Główna wygrana około 


KORON 760. 000. 


ścińca z Przemyślan do ara, Celem pier- 
Co drugi ios wygrywa! 


pi kasy w Warszawa 40-i 12 ta I. 


Ri losów: ósemka i1 7*—, ćwiartka 
i 


„Taje ya 


obcięty galer, — 
mordu. 
Kraków, 2 lipca. 
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ZU A p: „asów uit wicdziano nić StaRewczc yn 

i tokio: tego » stopnia, że gdy niedawno pojawiiy 

się dci: icsie! ia o tem, iż car żyje, że ukrywa się 

któremi z miazł rósyiski. ch — notatka ta ró- 

wną zmalazią wśród pubiiczności ozytającej wia: 

È ry, jak | wieść o zamomdowaniu Mikotaje Roma- 
nowa, 


Obecnie wiadomości swoje w tym względzie 
oprzeć już możemy na raporcie oficyalnym mi- 
nisira sprawicdiiwości nzadu utworzonego w 
Omsku doręczonym ministrowi spraw zagrani- 
cznych tegoż rządu, czyli mądowi Kołczaka. Nie- 
zwykle ciekawy ten dokument nasuwa więcej 
nig przypuszczenie, daje on nawet prawie pew- 
: meść, że car Mikolaj i jego rodena wraz z oto- 
czeniem, w liczwie jak się zdaje 13 osób, został 
w kestyalski sposób zamordowany. 

Śledztwo wdrożone przcz rząd omski wykaza- 


K l4$—, połówka K 25—, cały los | 
X 56—. 
Jirar || 


iemiądze najwygodniej przesłać przekazem 


POLSKIEJ LOTERY! KLASOWEJ 
Kraków, ul. Karmelicka 10 


LESNIE, LAT 32, posiadający 'dluższą prak- 
ykę lasową w większych majątkach, równo- ; 
ześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar- | 

, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: | 
Banecki, Przemyśl}, Wybrzeże, ul. Tad. | 
ościuszki 22. 


M 


|! 
3 
ato | 


tąd czerwonej gwardyi, uchodzącej przed nie- 


złym duchem Europ 


Sensacyjny artykuł ‘Arbeiter Zeitung“ twierdzi, że Austrys wywoiała wojne! 
iz Szyllesowskiego, „wallonsłelna” 
(m-m) W syimionii jękliwych skarg pism au- | Sache war es nie“, Igrały te państwa. z myślą o 


ciężkich warunków pokoju nałożonych pirzez kos | 


. dynastyi, | 


| sporo Polaków, których po powtórnem zajęci 


| 1 zostawionyci prz 
rodziną carską? O tem do 


a w a OOOO 


ło, iż mieszkańcy wiosek, leżących w odległości ` 
18 wiorst od Ekaterymburga, po odejściu stam- ' 


} przyjacielem, znaleźł w jednem z popielisk, po- | 


str, 3 
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„Beschlossne 


| wojnie i dlatego do pewnego stopnia są Wszy- 
stkie odpowiedzialne za spopularyzowanie idei 
konieczności zbrojnego stercia.. Że jednak mo. 
carstwa Ententy wojny nie chciały — to wy- 
kazują dowodnie ich szwspliwc zabiegi w celu 
zażegnania serbskiego xoniliktu. W Wiedniu 
jednak postanowiono zaraz po zaniachu skorzy 
stać z tego pretekstu do „porachunku” w Serbią, 
która wyśliznęła się czaawno-żółiym dwa razy: z 
ich chciwych łap. W Wiedniu dążono do wojny. 
dążono za każią cenę —- nawet bez względu na 
ulebezpieczeństwo wywachu wojny światowej." 
„Arbeiter Zeitung” w dalszym ciągu swyclt 
wywodów zajrauja się winą Niemiec i wykazu 
je, że na samym początku konfliktu światowego 
wpływ Ausiryi działał na Niemcy w kierunku 
| wojennym. W Berlinie były pewue elemenia wa- 
| hające się, które wszakże opętane polityką ha- 


katyzmu i Balihausplatzu zostały wciągnięte w 
wir wcjny.. Zatem rząd austryacki odegrał w 
tragedyi wojny świaiowej role „złego ducha”... 


|" MOA EAEE BEDRE ETE 1 0 


na froncie galicyjskim. 


wszego unia było przęołarianie frontu, wzięcie 
Narajowa« i zajęcie stanowisk na wschód od 
rzeki Narajówki. Zadanie to powierzyło dmvo- 
dztwo grupy 10 puikowi  strzelcóv” wielkopol- 
skicu, pod dowództwem kapitana Kopy. 

Zadanie pierwszego dnia, zdobycie Narajowa, 
spełniła grupa wielkopolska około godz. 3 po 
południu, po poprzedniej walce artyleryi i pic- 
choty. O godz. 11'30 zjawił się na froncie grupy, 
przed Narajowem, naczelny wódz Piłsudski, ze 
swymi adjutantammi, wyraził gen. Konarzew- 
Skiemu podziw i szczere uznanie za sukcesy, 0- 
Siągnięte przez Peznańczyków i śledził z zain 
teresowaniem dalszy tok bitwy. 

Nieprzyjaciel poniósł w dniu dzisiejszym. cię- 
żkie straty w zabitych, rzady jeńcach'i ma- 
teryale wojennym. Wźród jeńców znajduje się 


niektórych powiatów Rnsini przymusowo wziol: 
do wojska Cd 17 do ¿5 roku życia i bez wyéwi- 
czenia popgtzili ua irar? 

Ludnosć polska, a | często i ruska powitała po- 
jawłenie się Poznańczyków z pzawdziwą ulgą, 
prosząc ich tylko, aby nie wracali, dopóki kraj 
nie zostanie zupełnie uwolniony ; należycie u- 
spokojony. 

Hajdamacy uciekają w ponicchu, zwłaszcza, 
gdy się dowiedzieN, że Poznat:czycy są na tu-. 
tejszym froncie. Ucieczkę swą znaczą rabun- 
kiem i paleniem polskich domów i gospodarstw 
Pościg na nimi w pełnym toku. Jeśli tak dale 
pójdzie, jak dziś, to żołnierze wie!kanelscy me- 
ją nadzieję za tydzień dotrzeć do Zbrucza. 


3 mna w 


nica Ekaterynburga. 


mówi śsiedztwe of:cyalne 

a. skiej rodziny? — Znalezienie dros 
a dra Botain -. 
odstucnama Torme 


ec) Ly 4 4 ie zamerćoiywania 


DEENNEDY CAME U.— 
— Zezaani: świadków 


Z AG Yw onog van ,jców, ! 
mioty, które. jak się później okazało, naldeżed 
| do rodziny M Znaleziono miasiowicie w 
popiele krzyż sz :ragdowy, cztery fiszbim; u 
gorselu, sprzączki od szeżcś, atolle guziki, ża! 
szywe perly itp. 

Przy jednej ze studni w tu;że okolicy włudze - 
śledcze znalaziy wsród szczątków spalonych ko- 
ronek i materyałów gardercby damskiej, napi 
szczcenej naftą, drogie kamienie i periy. Wsród 
drogich Eamicii znaleziono «anrień obsadzony 
w płatymie, bardzo zabrudzony, koloru zielonej 
wody, wielkich rozmiarów. Według oceny -: zeCczoe 
znawcy byi to dyament wartości 100.359 rubli, 
stanowiący cześć naszyjnika -- prawdziwego 
dzieła sztuki. 

Po wypomjcwaniu wody ze studni i przemy- 
ciu wydebyicgo z niej piasku znalezłono w nim 
palec ludzki, sztuczną szczęce i inne -przedmio 
ty. 

Piotr Gillard, profesor języka francuskiego b. 
rosyjskiego następcy tronu i wielkich księżni- 
czek, stwierdził, iż wszystkie biżuterye caryca 
uwiozła ze sobą z Garskicgo Sioła, zaszywając 


Bu. å 


meae DEE 


je w kapelusze i suknie cósek oraz dam dworu. 
On teź siwierdzu, iż maszyjnik był zeszyty w 
kostiyum w. ks. Olji leb Fataży Kikolajówny. 
W umaleziomych koiczękach, eędobionych perin, 
prof. Gillard rezgozsal kolczyki eks-catycy. W 
aatucznej szczęce rozpocnujio SŁeczkę  dakiora 
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Botkina, który dzielił z carem jego losy. Uo się : 


J 


tyczy kolczyków, to przy pomocy fotografii ca- | wick bibułą aresztowany został przez wladze 
rycy komisya śledeza stwierdzila, ji se une zu- | wojskowe. Przebieg aresztowanie był następu- 


pełnie podobne do tych jakie nosila b. caryca, 
tak iż niema żadnych wątpliwości co do ich 
pochodzenia, 

Ekspertyzu lekurska wykazała też, że odcięty 
palec należy do ręki kobiecej o długich puicach, 
starannie pielęgnowanej rzez  specyalistkę. 
Wszystkie te przedmioty porzucili zapewne w 
ucieczce czerwonopywardyjcy, palge części zagra- 
bionej garderoby w nieświadomości oczywiście 
enypelnej, iz były w niej zaszyte drogocenne ka- 
mienie. ` 


Renizya, dokonana w domu Ipatiewa, zamie- 
szkiwaną przez rodzinę carską w czasie pobytu 
w Ekaierynburgu, stwierdza dziury w ścia- 
nach pochodrące z ekspiodujących kul karabi- 
nowych, tudzież ślady krwi na ścianach i podlo- 
dre, które były zasypane piaskiem i zmyte na- 
stępnie niezbyt dokładnie. 

To wszystko pozwala przypuszczać, iż iam 
właśnie dokonano mordu, kładącego kres życiu 
carskiej rodziny. 

Jeszcze więcej pewności nadają w tym wzglę- 
dzie zeznania, poczynione przez osoby, które 
bądź należały do straży więzienia carskiego, 
będź też zajmowały się uprzątaniemm opróżnio- 
nych po rodzinie carskiej pokojów. 

Do straży iej należał między innymi niejaki 
Stiekowicz. Oświadczył on, iż komendant tej 
straży. Turowskij, był tym, Który zabił cara, 
przeczytawszy mu przedtan. jakieś pismo. — 
Kkocesarzowa i jej starsza córka miały uczymić 
w tym Biresznym momencie znak krzyża. We- 
alig innych relacyi, car został rozstrzelany przez 
Lottona i Pawia Miedwiediewa, pełniącego fun- 
koye adjutanta przy komendancie Turowskijn, 
a przedtem robotnika fabrycznego. Żona Mied- 
wiodiewa w zeznaniu swem stwierdza, że mąż 
jej brał udział w mordzie i o tem jej opowiadał. 

(Dokończenie nastąpi). 
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(Korespondencya wlasna „Gońca Krako wskiego) 
Sosnowiec, 2 lipca. 
(k) Omegdaj w Sosnowcu wykryła  mpolicya 
tarsport cukru, pochodzącego z „Hurtowni“ czyli 
będzińskiego komitetu chrześcijańskiego żyw- 
mościowego, który miał być sprzedany za pas- 
karekie ceny jako cukier holenderski niejakie- 
Yau Monsiorowi ze Sosnowca. Cukier skonfisko- 
ano, a sprawcę nadużycia p. Bereszko z Bedzi- 
na, pomocnika przewodniczącego komitetu uka- 
rano grzywną 3000 marek, nadto zaś p. dra Wie- 
rebowskiego obecnego lekarza an gubernię war- 
sawuką skazano na grzywnę 1000 marek, 


DZISIAJ PREMIERA 
„UCIECHY" 


znakomity film detektywiczny w 5 aktach 


locny kre 


ze znakomitym artystą JOE DEESSEM. 


ameen 


00 OBJĘCIA NATYCHMIAST posada rutyno- 
wanego, samodzielnego korespondenta, panny 
piszącej biegle na maszynie, oraz stenografują- 
cej w języku polskim, wreszcie ukwalifikowa- 
nych sortowników znających się na sortowaniu 
skór surowych. Wynagrodzenie wedle umow vy. 

Przyjmie się równieź na praktykę mężczyznę, 
celem wykszra.cenia w sortowaniu skór suro- 
Myth za zapinią wedle umowy. 

Zgłoszenia do Oddziału skór swowyvsh Biura 
Przemysłów Skórmiczych w Krakowie, Floryat- 
ska 32 od godz. 11—1 przed uciudnicm:. 
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Czas odnowić przedolałą! 


GONIEC KRAKOWSKI 


Aresztowanie agitatora bolszewickiego w Będzinie. 


(ixorespondencya własna 
Będzin, 1 lipca. 
(s) Właściciel kinematogralu „Corso“ w Bę- 
dzinie p. Kaufman, za szazenio agitacyi bolsze- 


i jący: p. K. sprowadzi? obraz „Bez winy... winni“, 


annia e mrana s a e i M WA IK TEE 


ma TE an 0 mn IM: 


cenzurowamy przez władze warszawskie,  iegz 

zredagował soebie głupie wiatrówki celem lepszej , 
reklamy o treści czysto bolszewickiej i w nie- | 
dzielę w setkach egzemplarzy kazał przea chiop- | 
ców rozdawać na ulicy. Wpadia jedna w ręce | 


Planty miejscem gdzie 
Kraków, 2 lipca. 

(T) Planty, ten krakowski „lasek buloński", 
jest rzeczywiście lasem. nic laskiem, gdrie pod- 
czas nocy w miejscach ciemnych i uleoświetlo- 
nych można czasem otrzymać pchnięcie bandy- 
ckiego noża. 

Wczoraj między godz. 11 a 12 w nocy przecho- 
dził sobie najspokojniej planiami, obok teatru 
miejskiego, Józef Kłosiński, sierżant pułku 
strzelców armii gen. Hallera. Pan Kłosiński, 
nie przypuszczając, aby mogłu mu się co przy- 
darzyć na ożywionych jeszcze o tej porze plan- 
tach, palił najspokojniej krótką fajeczkę i szedł 
zwolna plantową aleją. Wtem nagle z mkocz- 
nych ciemności, które panują w tych miejscach 
nha pillantach, wysunęła się jakaś ciemna po- 
stać, rzucając Kłosińskiemu pytanie: 

— Czy ma pan dużo pieniędzy ? i 


Czy fabrykant fałszywych 


Numer 176 


e pacinan 


„Gonca Mrakowskiega*). 

oficera francuskiego, który przeprowadził rewl- 
zyę u Kaufmiama w kinie jak również w miesz- 
kaniu i w drukarni p. Golenzera, przyczetn zna- 
ieziono duże ilęści tej bibuły — reklamowo: 
bolszewickiej i skonfiskowano ją u samego Kaui- 
joang osàdzono pod klucz. Sledeiwo dalsze w ta- 

u. 

W związku z tem zawieszono tygodnik żydow- 
ski „Der Telefon", redagowany przez p. Szpigel- 
mauna za to, Że pozwolił na wydrukowanie w 
swej gazecie ogoszenia takiej samej treści. 


Bandyta napada Hallerczyka na plantach. 


nocą napadają bandyci. 

Nie denerwując się nawet tem nagłen a ule- 
spodziewanem pytaniem, pan Kłosiński odparł: 

— Tek, mam przy sobie 2000 koron gotówką. 

Wtedy nagle zbój wydobywa z kiegzeni ol- 
brzymi nóż i grożąc nim, krzyczy: 

J.i Oddaj dran... pieniądze, albo cię zakatru: 

ę! 

Pan Kłosiński instynktownie odskoczył w tył, 
a ponieważ nie miał przy sobie żadnej broni, 
począł wzywać pomocy. Na krzyk zbiegli się 
przechodnie i ubezwładniłi bandytę, a. uastępnia 
ofldali w ręce policyi. 

Podczas przesłuchiwaniu ukazało się. żE u 
wym bandytę, napadającym przechodniów na 
pianiach, jest niejaki Józef Wisz, lat 57, stróż 
Jednego a domów przy al. Floryańskiej. Panu 
stróżowi dodano kilku stróżów z bagnetami, 
którzy odprowadzili apasza pod telegraf. 


L 


asygnat?! 


Ukazały się w obiegu fałszywe asygnaty polskiej pożyczki państwowej ! 


Kraków, 2 lipca. 

(Ty Wezoraj aresztowała policya 28-letniego 
szewca, Jana Masłowakiego, który zgłosił się 
do jednego z tutejszych bunków w celu wymia- 
my kilku asygnat po 1000 koron polskiej poży- 
czki państwowej. 

Otóż okazało się, że owe asyguaty są podro- 
bione i sfałszowanie. Ponieważ zachodzi podoj- 


MAŁY FEJLETON._ | 


Łączmy!... łączmy się! 

(m-m) Feljetonista paryskiego „Journalu“, 
Clement Vautel, w zwykły sobie, dowcipny, pe- 
len subtelnej ironii sposób wydrwiwa panującą 
ohecnie w Paryżu manię tworzeńfia zrzeszeń, | 
lig, związków. 

— Proszę mi powiuszować. Zukładam zwią- 
zel... S 

—— Co za związek? À A 

— Związek „Niezadowolonych ze związków”. 

—. No i cóż, jakże idzie? Czy dobrze?... 

— Wyśmienicie... jesten zachwycony... 

A zaiem zawiązała się liga „miłośników Paa 
pierosów madryckich z perfuniowany u ustni- 
kiem“, „Związek cywilnych żołnierzy francu- 
skich", „Zrzeszenie fanatycznych wielbicteli 
tanga", „Liga pozdrowienia narodowego". „Ll- 
ga ludzi wolnych“, „Liga narzeczonych „Sinos 
brodego“ Landru“ i t. d. it. d. 

Na murach paryskich widnieją setki jaskra- 
wych, wielkich afiszów, głoszących urbi et orbi 
programy nowych zrzeszeń... 

Dosyć tegal... 

Wszyscy do czynu!... 

Nadszedł czas działania |... 

Wymagamy!... 

Ządamy!.... 

Walczyć będziemy!... 

I naszym będzie tryumfu dzieńl.. 

istnieją ligi robotnicze, burżuazyjne, rówoiu- 
cyjne, postępowe, reakcyjne, nacyonalistyczne, 
bolszewiekie, zuchwałe, mieśmiale, kapryśne, 
jakie kto chee... 

Zapewne w najbliższym tzasie powste,e 77%14- 
zek ludzi mie należącyeh do żadnych związ: 
ków». 

Łączmy sigle. Łącziny 8ięt.. 

NAUCZYCIEL LUDOWY, lat 21, żońaty, ewa- 
kucwany z kresów wschodnich, bez środków ! 
do życia, eacigiczny, uczciwy i zdołay, uprusza | 
tą drogą Rodaków o łaskawe udzielenie mu ia- | 
kiegokolwiek bądź zajęcia ua przeciąg 2—3 mię- 
sięcy. O askance zgłoszenie warunków upraszk 
de Radukcewł „Gerra Wrakowkwiogoć jod „Po- | 


rzenie, «e Masłowski owe asygnaty siałszoważł, 
lub ewentualnie należał do spółki „fabrykan- 
tów", przeto dle przeprowadzenia śledztwa āža- 
trzymamo Masłowskiego w więzieniu sleduzem. 
Podobno w Krakowie ukazało się już w obiegu 
kilkanaście- fałszywych asygnat państwowej 
pożyczki, którę mają bsć pochodzenia warsza- 
wskiego. 


PRYW. SZKOŁA PRAW 
D* Z. ABDERMANA 


KRAKOW, STRASZEWSKIEGO 26/II 


(naprzeciw Uniwersytetu) —- od godziny 3—4. 


rozpoczyna w najbliższych dniach nowe lekcye 
zbiorowe dla wszystkich egzaminów i rygor. 
prawniczych na październik, kióre odbywać się 
będą boz przerwy wakacyjnej. Wypożycza kom- 
plety t pojedyncze wykreślone książki, skrypta 
i skróty, opracowane metodą dra Wichtla, u- 
względniające zmłany polityczie. — Lekcye in- 
dywidualna i zbiorowe. — Osobne zespoły dla 
„słuchaczy, którzy chcą się przygotować lub po- 
wtórzyć materyał szybko i takich, którzy pnzy- 
gotowują się dłużej i bardzo gruntownie. +- Dla 
wojskowych, urzędmików i zamiejscowych sy- 
stem korespondencyjny, który uinożliwia łatwe 
i dokładne przygotowanie, bez zmiany miejsca 
pobytu. — Przepytywanie przed egzaminem. — 
Kupi: prof. Krzymuskiego: Proces karny, wyd, 
IL); Zglla: Zarys prawa prywatnego i Wolilma- 
na: Regetytoryum prawa handlowego, po wy- 
sokiej cenie. 
Wszelkie iuformacys bezpłatnie, 


„ij 


Tohi AWIW 


KINO „OPIEKA“ 


ZIELONA 17. 


jeszcze tylko przez dwa dni można oglądać 
nadzwyczajny amerykański dramat 5-aktowy 


GWIAZDA POŁUDNIA 


Programu dopełnia wesoła komedya oraz 
ciekawe zdjęcia z naiury. 


Galy dochód na inwalidów. 
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Numier 176 
a _) 
Cnwiia bieżąca. 
Kalendarzyk. ET 
Sw. Nawiedzenie N.M.E 
Wschód słońca 3*36 2 
Zachód słońca 8'20 lipca 


Długość dnia 15'21 
TEATR IM. JUL. SŁOWACZIEGO: 


Dziś: „Straszny dwór“. 


Uroczystość Unii lubelskiej 
na Wawelu. 


(T) Wczoraj przy sprzyjającej pogodzie odbyła 
się na dziedzińcu zamku Wawelskiego unoczy- 
stość poświęcona pamiątce 350-tej rocznicy Unii 
lubelskiej. Na dziedzińcu zamkowym zbudowa- 
no ołtarz polowy, obok którego dla wysłuchania 
mszy świętej ustawiły się oddziały załogi kra- 
kowskiej: Kompania wojsk Hallera z muzyką, 
komp. 20 p. p. z muzyką oraz szwadron 8-go 
pułku ułanów. O godzinie 9-tej na dziedziniec 
weszli gen. Haller i gen. Symon w towarzystwie 
generałów francuskich, polskich i członków 
sztabów. Po przeglądzie wojsk udała się genera- 
licya przed ołtarz, gdzie byli juz obecni repre- 
zentanci władz, delegat Biesiadecki, prezydent 
miasta J. K. Federowicz, st. r. policyi Rękiewicz 
i inni. Msza św. odprawiał superior załogi kra- 


kowskiej, pnzy ołtarzu zaś siedzieli ks. biskup | 


Nowak i O. Anioł. Podczas mszy św. przygry- 
wała muzyka 13 p. p. a wojsko podczas św. 
Ewangelii prezentowało broń. 

Z wałów zaraku bałerya VI. pł ari. dała trzy 
Balwy. Po nabożeństwie przemówił z kazałniicy 
O. Anioł i przedstawił w podniosłych słowach 
znaczenie Unii lubelskiej dla kościoła i narodu 
polskiego Po kazaniu i mszy św. u stóp Wawelu 
od ul. Kanoniczej odbyła się defilada wojsk 
przed generałami Hallerem i Symonem. Po 
skończonej defiladzie oddziały wojsk przy 
| i muzyki powróciły przez miasto do 

OBŻAT, 


Rozkaz gen. Hallera. 
ROZKAZ ż1. 


Żołnierze! W przełomowym dzłejowym mo- 
mencio odaxdzania się naszej ojczyzny, święci- 
my uroczyście jedyny w historyi ludów, 
swobodnego zrzeszenia się sąsiednich pobratym- 

narodów 


= 


akt | 


| 
| 


| 


Í 
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GONISO KRAKOWSKI 


Ste, $ 


Banda apaszów napada kupujących na tandocie. 


Bandyci zarzucają chłopu worek na głowę anasiępnie rabują mu pieniądze, 


Kraków, 2 lipca. 

(T) Wczoraj przed południem kilku tuiej- 
szych niebezpiecznych bandytów, z 25-letnim 
Janem Koprynią na czele, uzbroiwszy się w ki- 
je, noże, a nawet rewolwery, uczynili ofenzywę 
na znajdujących się na targu tandetnym prze- 
kupniów i kupujących wieśniaków z pod Kra- 
kowa. Upatrzyli sobie kilku chłopów, których 


podegrzywali, że mają przy sobie większą go- | 


tówkę, a między nimi Jana Drewniaka i po- 
stanowili ubezwładnić go, a następnie zrewido- 
wać i okraść. Zarzucii mu duży worek na gło- 
wę, ubəzwładnili go, rzucili na ziemię i wyrwa- 
H mu z kieszeni pulares z 270 koronami. Wre- 
Szcie apasze, widząc, że otaczający ich tłum 
przybiera groźną postawę, a także bojąc się na 


dejścia policyi, zbiegli. 

Oszożcniiony, przestraszony i zduszony Dre- 
wnias, gdy po chwili przyszedł do pizytomno-* 
ści, począl rozglądać się po targu zą swymi 
prześlądowcarni i po pół godzinie rozpoznał na 
targu w ulicy szerokiej na Kaźmierzu jednego 
z apaszów, którzy go obrabowali, Jana Koprynię 
i spowodował jego aresztowanie. 

Z naszej strony musimy dodać, że sławna 
tandeiz Kaźjimierska już od dłuższego czasu jest 
miejscem zbytu rzeczy skradzionych, a przede- 
wszystkiein miejscem zgromadzenia wszelkich 
mętów knakowskich. Czy nie byłoby dobrze 
przeczyścić troche lub zamknąć na pewien czas 
ów zlcdziejski .„salan*? 


EO LSP) | TRAIN OOP 


wie ich regulowania oraz współdziałanie w wał- 
ce z Mchwą i spekułacyą zgodnie z ogólnymi 
przepisami, 

Uchwalomo podział tej komisyi na 3 podkomi- 
sye: I. dla rogułowania «cen i walki z lichwą, II. 
dla czuwania nad przestrzeganiem cen, III. dla 
kontroli spraw karnych z zakresu przestępstw 
o lichwę, 

Powyższe uchwały będą przedłożone pelnej 
Radzie aprowizaleyjnej na najbliższem posiedze- 
niu, które odbędzie się w sobotę 5-go lipca br. 

. = G—- 


ż LJ [y LJ a x : p - 
Dyrekcyi xolejowej do wiadomości, 
Do wiadomości naszej nadeszła wiadomość o 
fakcie. jaki się miał zdarzyć przed kilku dnia- 
mi w tutejszym urzędzie kołejawym a który jest 
tak horendiałny, że zmusza nas do zainterpelo- 


, wania odnośnych władz i zażądamia wyjaśnień. 


Oto 27 ub. m. o godz. 5 po poł. pełnił kasyer 
kolejowy p. Jan Fryz siużbę przy okienku, prze- 


| zaaczonem do wydawania biletów dla podróż- 


l 


Í 


czych 3 
Unia Lubelska zawanta 1-go lipca 1569 roku, | 


przez ostatniego u Jagiellonów, Zygmunta Au- 
gusta, połączyła Litwę i Polskę w jeden orga- 
nizm państwowy nadając tak Litwie jak i Pol- 
| Ek prawa obywatelskie, podyktowane 


wyje e kat Aki aj | żądamie, zapowiadając w razie odmowy inter- 


pólnych odwiacznych zapasów z krzyżactwen. 
I dziś stojący z bronią w ręku w Wilnie u stóp 
Ostrobramskiej Bogarodzicy, żołnierz polski 
broni zagwarantowanych tnzysta  pięćdziesią 
lat temu praw i wolności Litwy, umęczonej po- 
żogą i jadem bołsaewizrou, oczekując rychłego 
powrotu pobratymców na ojczyzny łono, 
Żołnierze! Niech to dziedzictwo Jagiellońskiej 
mdłości 1 poszanowania praw dla każdego oby- 
wałela Rzeczypospolitej bez różnicy wyznania i 
narodowości, będzie nadal drogowskazem dla 
waszego postępowania i współżycia z wszystki- 
mi obywatelami nowopowstającej Ojczyzny. 
Generał Haller. 


——— 


Walka: z lichwą i paskarstwem. 


ORGANIZACYA PRZYBOCZNEJ RADY APRO- 
WIZĄCYJNEJ MIASTA KRAKOWA. 


W poniedziałek 30 ozerwca odbyło się w Ma- 
gistracie posiedzenie komisyi  orgamizacyjnej 
przybocznej Rady aprowizacyjnej m. Krakowa 
pod przew. radcy p. Schwarzenberg-Czernego. 

Uchwalono utworzyć z łona Rady aprowizacyj- 
nej 2 Komisye główne, pierwszą dla regulowa- 
nia obrotu artykułami pierwszej potrzeby drugą 
dila normowania cen i walki z lchwą. 

Zakres pierwszej komisyi obejmuje w szcze 

neści: wyznaczanie instytucyi Społeczno-han- 

da dia odbioru i zakupu towarów. wyzna- 
czanie odpowiednich instytucyi, a w braku tych- 

e kupców dla detalicznej sprzedaży, czuwanie 
nad organizacyą powołaną do odbiorów i zaku- 

pu towarów i kontrola nad rozidziałem, wreszcie 
sprawy zakupu i obrotu towarami pozakontyn- 
gentowymi. 

Komisya ta dzieli się na 5 podkomisyi. I. dla 
kontroli nad rozdziałem mąki, chleba i cukru, 
I. dla kontroli nad rozdziałem nafty, spirytusu 
denat., świec i mydła, III, dla kontroli rozdziału 
węgla, IV. dla zakupu i obrotu towarami pozz- 
kontyngentowymi, V. dla spraw wywozu i przy- 
wozu. 

Do zakresu drugiej. komisyi ma należeć: ezu- 
wanie nad cenami i czynienie wniosków w spra- 


NMR a maaie 


nych jadących I. £ II. klasą. 

Przed kasą stał już pokaźny ogonek, czekają- 
cych na swą kolej. Wtem do okiemka podszedł 
bokiem (omijając ogonek) pewien pan i zażądał 
biletu do pociągu osobowego odchodzącego w 
stronę Warszawy. P. Fryz począł czynić przygo- 
towania do wydania mu biletu, gdy wtem po- 
dróżny, zmienitwszy widocznie swe zamiary, O- 
świadczył, że prosi o wydanie biletu do pociągu 
pospiesznego. 

Kasyer odmówił załatwienia, tłumacząc, że do 
pociągu paspieszhego nie wydaje się jeszcze bi- 
letów, a to dlatego, że cały szerg podróżnych o- 
czekuje na sprzedaż biletów do pociągów od- 
chodzących w najkrótszym czasie (kuryer do 
Warszwy odchodzi o 9 i pół wieczorem!). Odpo- 
wiedź ta podrażmiła widocznie nerwowego klien- 
ta, gdyż energicznie i natanczywie ponowił swe 


wencyą naczelnika stałcyi. 

Po chwili wszedł do kasy jakiś młodzieniec 
domgając się wydania: odnośnego biletu. P. Fryz 
odmówił i nie podał tu też swego nazwiska, gdyż 
nie uważał, że musi się legitymować przed nie- 
zniajomym. 

Wkrótce potem zjawił się w kasie urzędnik 
dyżurny; kasyer wytłumaczył mu swe postępo- 
wanie, które też zmalazło zupełne uznaine orga- 
nu kontrolnego. Pomimo wszystko wszedł do 
biura kasyerskiego znowu jakiś starszy pan z 
kategorycznem żądaniem sprzedaży „nieszczę- 
smego* hiletu. Pan Fryz zajął znowu swe do- 
tychozasowe stanowisko, Na to rzekł starszy pan 
poirytowanym tonem: „Jestem zastępcą nacze|- 
nika gstacyii Oporu swego pożałujesz Pan  jer 
szcze!“ Do stojącego zaś obok podróżnego 24% o- 
łał; „Proszę wsiąść do pociągu bez biletu, żu- 
płacić, oo kdńituktor zażąda, a koszta sanpo- 
nioję. Proszę też powiedzieć ministrowi w Yar- 
x. 2 co się tu nie dzieje.” 

JAK się ostatecznie okazało ot ym 
panem hył p. P. przydzielony od późtora dnia 
do tutejszej stalcyi w charakterze zastępcy na- 
czelnika. Pan P. był dotąd zajęty w kolejowych 
warsztatach szewskich. Faki, że urzędowanie 
nowego zast. naczelnika trwało dopiero 1 i pół 
dnia i że poszczególni urzędnicy nie zostali mu 
jeszcze przedstawieni tłumaczy w zupełności, 
dlaczego p. Fryz w owym „starszym pamu“ nie 
poznał swego zwierzchnika. p 

Sprawa sama. że o grzeczność prywatną dla 
jednostki wyprawia się taki skandal wobec pu- 
bliczności i zabiera funkcyonaryuszowi kolejor- 
wemu tyle czasu jest już dość przykrą i -— zda- 
niem naszem — kwalifikującą się do publiozne- 
go omówienia; dużo gorszymi jednak jest jej 
epilog. , 

Oto buntowniczego* kasyera usunięto w kilka 
dni po żajściu ze służby bez żadnych uprzedn:ch 
dochodzeń dyscypłinarnych, pozbawiając go w 
ten sposób chleba i możności dalszej karyery. 

Oto, jak wygląda afera w oświetleniu oscby 
godnej zaufania. Oczekujemy szczezółowych wy- 
jaśnień odpowiednich wladz. 


stafszy m 


Nowy siad kompensacyjny między 
Polską, a Austryą niemiecką. 


P. A. T. komunikuje następujący telegram 
Biura korespoudentyjnego z Wiednia: 

„Rokowania, prowadzone swego czasu w War- 
szawie pod przewodnictwem sekretarza stanu 
Zerdika w Sprawie wymiany towarów, obecnie 
w Wiedniu bedz ukończone, 

Według dotychczesowych wyników rokowań, 
Austrya niemiecka ma z Polski otrzymywać 
miesięcznie 50,00 tom węgli, w połowiie kamien- 
nego, a w poiowie brumatnego, Ilość ta przynie- 
sie maig ulgę, głyż ma być przeznaczona wy- 
łącznie do celów preemystowych. Dalej ma być 
przywożone z Polski do Austryi przetwory Pa 
Skalnego, jako w benzyna i nafta, maatępnie u 
je gazowe, skóry niewyprawione, 8 r $ : 


' młode ziemniaki, jaja, gęsi, ryby i konie 
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reż, W iokowaniach wiedeńskich uzyskano dwa 
razy taką ilość, jaka była umówiona w Wisrsza- 
wie, 

Wzamian za to Austrya ma dostarczyć Polsce 


obuwia, odzieży, wyrobów elektro-technicznych, 


meteli. wyrobuw kołodziejskich i papiorowy: 

Nalezy się spodziewać -—— pisze Wiedeńskie 
Biuro KNoresp. -— że wyruki narad wieaóńskien 
będ azatwierdzene przez obu rządy. 


i 3 ns s. 
O pivu: motorowe pizy armii polskiej, 

W lwowskiej „Placówce* zabiera w powyż- 
szej sprawie gios godny uwagi i poparcia, 10- 
dzcny brat gen. Hallera, agronom i ekonomista 
p. Karmi Flaller. Pisze on mianowicie o naste- 
puje: 

„Dzisiaj na kresacii wschodnich mie wystar 
ozu wysilki właścicici: zemi i kapec a: 
żawych dla uprawy seiek tysięcy morgów. je 
urodzajniejszej ziemi, dla uruchomienia war- 
sztatów rolnych, nie mających inweniarzu:i Sił 
robcczych: tam tylko pomoc sfer wojskowych, 
dowództwa armii operującej, może być totta, 
teczną. 434 

Należałoby więc przy każźdem dow 
stworzyć referaty rolnicze z fachowymi 1 


kami, którzyby w porezuluieniu z kre śr z 
y Huemi szü zoinikom na rękę £ watoa 
sdbudawę gaspodarstw rolnych, a to s 


4:00 w robociinio ludzkiej i w dosta 
przęgów, przez ułatwianie transportów, a p% 


wej. Poszczególny rolnik nie może dziś zźkti 
pluga motorowego, a bez takich plug 
moażsą dzis myśleć o wprawię owych oXSzA 
. Siwarzanie przy dowództwach armii $ 
luzów motorowych, obsługiwanych p 
nierzy-stechników, umożliwi w krótkim Gzakie 
zassamio sztek tysięcy morgów. Trzeba tylko ża- 
«86 natychmiast . 


waty ne wiedeńckim (cze wytdrowym. 


Portezas niedzielnych wyścigów kłusowych wa 
Wiedniu wybuchły poważne awantury, których 
powodem miała być rzekomo wspólna klęska 
Towary ba. 

W biegu o nagrodę Lichtental ogólnie typowy 
koń przybył do mety jako piąty, gdy zaś jako 
pierwszy minął cel t. zw. „Ousenreiter”. Wynik 
tego biegu wzburzył widzów, którzy olbrzymie 

sumy przegrali na totalizatorze. Wzburaenie 
szalenie wzrosło, gdy gruchnęła pogłoska, ża 
jeździec pechowego faworyta, na rzeczywistego zwy- 
cięzce postawił 10.050 K, wskutek czego 
80.603 kor., 

Nasungqłosię więc podejrzenie, że dźokiej Ff- 
scher rozmyślnie w biegu wstrzymywał Awógo 
Konia, aty brat jego wygrał zakład. 

Około 150 sozób włargucło przed trybunę sę- 
amską i ustlowało gniew swój wywrzeć ma 
«epusiowaniech wyścigowych. Interwencya pos 
licvi nie odniosła skutku, a zachodziła obawa 
poważniejszych zaburzca, obceny na wyścigach 
dyrektoryum wy- 


kemiserz polieyi przekcuał 
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ścigów o konieczności unieważnienia biegu. — 
Dyrektoryum przechyliło się do życzenia komi- 
garza, a zarządzenie o zanulowaniu podano do 
wiadomości publiczności, co wpłynęło na uspo- 
kojenie wzburzenia. Zadowolona publiczność 
A opuściła tor wyścigowy. Na placu pozostał jedy: 
nie zaledwie jednogodzinny „szczęśliwy* gracz... 
mama zm pom mm 
Mundus vuit dacipi. 


imm) Dwie panie zatrzymują się pbzed wy- 
stawą sklepową, na której obok horendalnie wy- 
sokich cen widnieją demonstracyjnie kartki: 
„ceny zniżone*. 

-- Patrz.. patrz.. zniżyli przecież ceny... Ta 

y bastytowa bluzka uviko 140 K.. Pończochy ie 
dwabne 80 K... 

— Hm... mnie się zdaje, ze ta sama bluzka ty- 
dzień temu kosztowała także 140 kor, a pończo- 
chy nawet mniej niż teraz... 

— Ale co też ty mówisz!., przecież wyraznie 
apisane: „ceny zmiżone”., Kupujmy. bo mogą 
nowu podrożyć!.. 140 koron za bastytowa bluz 

ką =- toć to bajecznie taniio!... 

I obie panie pospieszyły skwiapiiwie do skle- 
pu... Ekspedyent przywitał je eleganckim ukło- 
nem (co zresztą należy od rzadkości w sklepach 
krakowskich): 

— (zem mogę służyć?,, 

— Bluzkę.. pończochy... podwiązki, wszak 
ceny zniżone? 

— Oczywiście, że zniżone, pani dobrodziejko!... 
Dia dobra klientów... z poczucie obowiązku oby- 
watelskiego wyrzekamy się wszelkiego zysku!... 
Sklep obecnie ze „zniżonemi cenami" to niby 
zakiad ofiarnosci publicznej |... 

Ekspedyent zdejmując pudło z półki, szepnął 
po cichu do swego kolegi: 

— A co? jaki „spryciamz nasz stary“... Powie- 
dział napisać „ceny zniżone' a zresztą nic nie 


wyższyć i wszystko będzie w porządku!.. Oni 

się na to wezmąl.. 

—-0— 

Z OPERY. Bilety na pierwsze przedstawienie ope 
rowe wysprzedane Towarzystwo operowe przypo- 
"mina przesunięcie przedstawień o jeden dzień i o* 
ji dalszy repertuar: Dnia 2 lipca; „Straszny 
+ ; 3-go „Halka“, 4go „Straszny Dwór”, 5-go 
„Cyganerya' Pucciniego, 6-go popoi. „Halka“, wie- 
czór „Cyganerya, 7-go „Straszny Dwór". 

Biiety na przedstawienia tego cyklu nabywać już 

x można w kasie teatru w godzinach zwykłych, a dlą 
-«sięśzłopków Towarzystwa operowego w sekfetaryacie 
arzystwa (Gmach teatru) od 5--6 popołudniu. 
pierwszym przedstawieniu „Strasznego Dworu“ 
partiye Stefana śpiewa p. Łowczyński, pierwszy te- 
"nor opery lwowskiej, zaś partyę miecznika p. Fale- 
wźta=Gólejewski, znakomity barytonigta opery war- 
ssąwskiej. Świetny zespół warszawskiej orkiestry 
operowej zapewnia przedstawieniom tegorocznym 
wyjątkową wartość muzyczną. 

PRZYKRY WYPADEK GEN. DELEGATA GAŁEC- 
FLEGO. „Gazeta Por.“ donosi; W czasie podróży 

inspekcyjnej po Galicyi wschodniej zdarzył się gen. 
delegatowi przykry wypadek, W drodze powrotne; 
delegat jechał drezyną benzynową, kióra koło Za- 
8 z niewiadomego powodu wyskoczyła z szyn 
i z mysokiego w tym miejscu. nasypu stoczyła się 
w dół. Przypadkowi jedynie zawdzięczyć należy, że 
4 nie wywróciła Się, lecz prostopadłyin ru- 
> Jischała w rów, Wskutek tego delegat doznał 
g Jilnego wstrząsu i nieznacznych, lecz bole- 
aBY: otłuczeń. Natomiast radca p. Noel jest. dotkli- 
«wio y w rękę i w twarz. 
Wiadomość o nieszczęśliwym wypadku p. Noela, 
y cieszy się niezwykłą sympatyą. wywoiała w 
y ie powszechne współczucie, 

SEDZIAŁ TYTONIU. Główny składownik W, Bu- 
jabski prosi o podanie do wiadomości stronom in- 
śred, anym, że pobory na asygnaty będą miały 
woje w dniu 4, 5i 7 względnie 8-go, gdyby oświe- 
elo elektryczne, jak dotąd nie dopisywało. Sprze- 
daf odbywać się będzie w tych dniach na cały mie- 
siąc lipiec. W tym terminie asygmaty nie zrealizo- 
"wane, przepadają bezwarunkowo na korzyść drobnej 

sprzedaży, która o ile zapasy pozwolą, będzie miała 
miejsce dnia 9 na karty chlebowe, aż do zupełnego 
wwvczerpania materyału do palenia. | 

Z powodu sktomnych zapasów tytoniowych od za- 
kupa tychże są wyjęci: 

" a) małoletni, "4 
' b) kobiety wszelkiego sianu, tembardziej żony 
robotników, albowiem mężowie tychże są kontyn- 
gentowani przez dyrekcyę swoich fabryk, i f 
PP. wojskowi w czynnej służbie i inwalidzi, gdyż 
»ą zaopairywani przez swoje odnośne komendy. 
- ZJAZD NAUCZYCIELI EZKÓŁ ŚREDNICH Z CA- 
"UEJ POLSKI w Krakowie. Dzisiaj i jutro toczyć się 
będą obrady nauczycielstwa szkół średnich, w auli 
Uniwersytetu Jagielońskiego. Na zjazd ten przybywa- 
"ją delegaci z Warszawy, z Poznania, ze Lwowa i 
najodleglejszych rubieży Rzeczypospolitej, by po 
przygotowawczych pracach kłaść fundament trwałe 
Pa przyszla narodową szkołę. Po raz pierwszy wi- 
a Kraków przedstawicieli nauczycielstwa szkół śre- 
gni h z całej zjednoczonej a wolnej dziś Polski, — 
*Zńamiłowi przewodniczy 'tyle zasłużony prezes To- 
"warzystwa prof. dr Kasprowicz, Witając przedsta- 
wičieli uarodowego szkolnictwa, życzyczymy Zjaz- 
dowi owocnych obrad i rezultatów, by one wyszły na 
zpożytek, na chwałę i szczęście tych młodych poko- 
leń, które bedą stawiać silne podwaliny dla wolnej 
wreszcie ojczyzny 
BANK PRZEMYSŁOWY otwiera nową filie w Rze- 
szowie z dniem 1 sierpnia b. r. Kierownikiem tei 
fMii zamianowała Rada zawiadowcza Banku prze- 
'mysłowego p. Rudolfa Peschla, dotychczasowego 
prokurzystę filii Banku przemysłowego w Drolto- 
bvczn. W niedługim czasie otwarta też zostanie w 


4 


* 


mnieniać, najwyżej można niektóre ceny pod- 


GONIEG KRAKOWSKI 


Stryju Ekspozytura filii Banku przemysłowego w 
Drohobyczu. 

MIEJSKIE AMBULATORYUM dentystyczne szkol- 
ne zostało zamknięte z dniem 30-VI br. na czas feryi 
szkolnych. 

TARNOPOLSKA DELEGACYA. Urganizacyi Na- 
rodowej urządza w Krakowie we środę 2 bm, o go- 
dzinie 7 i pół wieczór w sali „Sokoła“ publiczny 
wiec w sprawie Galicyi wschodniej, na który zapra- 
Sza wszystkich rodaków, Referaty wygłoszą: prezes 
Tarnopolskiej Org. Nar b. poseł sejmowy J. R. 
Schmidt oraz p. Zakrzewski. przew. tarnspolskiej 
partyi S. D, 

LISTA POLEGŁYCH NA POLU CHWAŁY ofice 
rów i żołnierzy I korpusu strzelców z arrafi gen. 
Hallera: [ puik strzełców: podpor. Dąbrowski; II 
pułk strzelców: St. Godzikowski, żołn. — Zymek J., 
kapral — Chrząszcz Jan, kapral — IV pułk strzel- 
ców; A. Pilecki, żołn. (zma z ran w Zamościu), --- 
5 pułk strzelców: Hartub, podpor, J 6 pułk surzel- 
ców; Wieczorek, por. — J. Nowinowski, kapral — J- 
Szafrański, żcinierz. — Bol. Zugelbad, żołnierz, — St. 
Łój, żołnierz. Wein, Deryń, żołnierz. zmarł z ran 
w Zamościu. 

„FRANCYA I POLSKA". Jak już donosiliśmy, aut ¥ 
„Małego Trotta“ oraz wielu innych głośnych powie- 
ści, p. Andre Lichtenberger, znakomity pisarz fran- 


cuski, wygłosi odczyt pod tym tytułem w Krakowie. | 


Francuz ten, gorący przyjaciel Polaków, bawił już 
przed kilku laty w naszem mieście i wywiózł z nie- 
go tader sympatyczne wspomnienia. W czasie woj- 
Ly Lichtenberger pełnił służbę wojskową na fron- 
cie Marokańskim; od czasu zawieszenia broni pod- 
jął z powrotem pióro, w znacznej części po to, aby 
niem wspierać sprawę polską na kongresie i w opi: 


nii francuskiej, Znakomity gość przybywa do Kra- : 


kowa jutro; odczyt, pizeznaczony na dochód Pol 
skiego Czerwonego Krzyża, odbędzie się w piątek, 
4 b. m, w auli Uniw. Jagiell.: bilety wcześniej do na 
bycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, w cenie 
10, 8, 6 i 2 koron. 

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W PRYW. SEMINA- 
RYUM T, S. L. im. Fr. Preisendanza w Krakowie od- 
był się w duiach od 28 do 28 czerwca pod przew. 


ko delegata Rady szk. kraj, — Świadectwo dojrza- 
łości otrzymały: Z, Bociańska (z udznacz.), W. Bu- 
jańska (z odznacz.), M. Damagiewiczówna (z odzn.), 
A, Florkówna, F. Górkiewiczówna. M. Grodzińska 
(z odzm.), M, Grucówna, I. Grzesiakówna, í. Habliń 
ska (z odznacz.), J. Heiierówna, Anna Jaremowi 
czówna, Z. Jaroszówna, St, Jaworska (z odznacz.), 
J. Jedliczkówna (z odznacz,), L. Kadulska, Hel. Kah- 
lówna, Emilia Kapułówna, Hel. Kołasianka, Paul. 


wna (z odznacz.), M. Mitanówna (z odznacz.), M. Pa- 
szuchówna, M. Polańczykówia, J. Stawarska (z od- 
znaczeniem). Jan, Śliwińska (z odznacz.), Wład. Ta- 
siecka. Jan. Torasiewiczówna, Kaz. Ullmannówna 


Żabiegłówna, Marya Żelińska, W. Żukowska iz od 
znaczeniem). J. Żuławińska (z odznacz.) 

(T) WIELKA AWANTURA PIJANYCH BANDY- 
TOW. Od dłuższego już czasu rozbijają Się po a- 
kowie nasi apasze dorużkami od szynku do Szynku. 
Wczoraj przed gmachem puucztowym przechodząca 
tamtędy publiczność była świadkiem ciekawej awan- 


Radcy szk. R. Vimpellera, em. dyr. seminaryum, ja- ; 


Kowalczykówna, Eug. Leśniakówna (z odznacz.), M. , 
Lgocka, Z. Marxenówna (z odznacz,)j, A. Michalikó: ; 


(z odznacz.), Z. Warchałowska (z odznacz,), Mich. : 


Numer 176 
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| ciu pijanych bandytów, którzy przygrywali sobie ņa 
i ręcznej harmonijce. Nagle powstała między nimi 
bójka, w którą wdała się policya, która również mu 
siała z nimi walczyć. Odprowadzeni na policyę owi 
bamdyci zeznali, że jeden z nich wywołał awanturę 
ponieważ dał swym kolegom onegdaj do zmiany ban- 
knot na 10.000 koron (l) którego nie rhricli mu 
zwrócić, Zachodzi pytanie, w jaki sposób przyszedl 
ow pan do posiadania 10.000-nego banknotu? — 
Aresztowanych Drożdża Franciszka, Bukowskiego 
Jana, Stryczka i Zuchowicza —- skutych odstawia 
no do aresztu policyjnego, Jeden z nich zbiegł. 

PASKARKA MIESZKANIOWA. Dó redakcyi nasze] 
napływają Skargi na niejaką Annę Brandstein, wła- 
ścicielkę lokalu sklepowego przy ul. Brzozowej 9, 
która za odstąpienie tego lokalu żąda 6000 koron 
łapówki — poza naturalnie czynszu, który jest i tak 
| niepomiernie wysoki, Paskarkę tę polecamy czułei 
| opiece Komitetowi dla zwalczania lichwy, 

W SPRAWIE SPRZEDAŻY BUTÓW w bazarze 

przy ul. Lubicz, właścicielka tegoż prosi nas o za- 
znaczenie, że nie wytoczono jej żadnego śledztwa 
z powodu lichwiarskiej sprzedaży trzewików. jak 
również że nie została aresztowaną. 
REPRESYE ANGIELSKIE W IRLANDY1. Pani Mar- 
kiewiczowa, wytrwała patryotka irlandzka, wypu- 
szczona niedawno z za krat została powtórnie zaSą- 
dzona na cztery miesiące więzienia, za opór policyi 
i podburzające przemówenia na meetingach. 

Pani Markiewiczowa przyjęła ze stoicyzmem wy- 
rok, przyzwyczajona do represyi, jakim osoba jei 
, ulega stale za niezmordowaną agitacvę na rzecz 
` niepodległej Irlandyi, 

AKTOR BOLSZEWIKIEM. Wedle pism. wiedeń 
skich władze praskie nie udzieliły pozwolenia na 
przyjazd do Pragi znanemu aktorowi niemieckiemu 
Aleksandrowi Moissi, z powodu obawy przed propa- 
gandą hołszewizmu w granicach Czecho-słowacyj, 
Moissi wysłał do Masaryka telegram. w którym od 
piera jakoby był zwolennikiem zasad komunisty- 
` cznych. 


W przepięknym i pełnym czaru dra- 
macie w 6 aktach 


DUGLETTE 


„ktory obecnie wystawia w swym najnow- 
szyta programie 


KINOTEATR „SZTUKA” 
Notei Saski, ul. św. lana6. ~ -— 


ujrzec można i podziwiać słynną z urody 
i przygód miłosnych 


GABY DESLYS 
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| tury bandyckiej. Oto w najętej dorożce jechało pię- p NĄ ; 
Swietne zwycięstwo Niemców nad... Niemcami 


"Telegram wlasny „Gońca Krakowskiego"). 


Kalisz, 2 Upea. 
„Gazeta Kaliska donosi: 
Jak się dowiadujemy, wczoraj o godz. 10 ra- 


| no. w jednym z pobliskich punktów granis- 


nych przyszło do tormalnej walki między dwo- 
ma niemieckimi oddziałami, które wzajemnie 
wzięły się za oddziały wojska polskiego. 
Oddziały te, spotkawszy się, poczęły się n- 
strzełiwać z karabinów. Wymiana strzałów 
trwała czas dłuższy, poczet znajdująca się w 
pewnem oddaleniu za granicą artylerya niemie- 


„mi jeden z własnych oddziałów | znosząc go nie- 
maj doszczętnie. Dopiero wówczas przeciwny 
oddział  „„Grenzschutzu' stwierdził pomyłkę. 
Zażarta walka między zacietrzewiony:nj Nim- 
cami trwała przeszło 3 godziny. 


Wybuchy na Górnym Sląsku. 
| Sosnowiec, 2 lipca. 

Zarówno nocy wczorajszej, jak i dzisiejszej, 

z Gómego Śląska dochodziły nas odgłosy wy- 

buchów. Kiłka z nich było tak gwałtownych, że 


a wzięła udział w walce, zarzucając granata- | szyby w oknach zardżały. 
Wasyl Habsburg —— kandydatem na króla Bukowiny. 


Morawska Ostrawa (PAT). Gzesko-włóWackie 
biuro prasowe donosi z Czerniowiec, że pe uwię- 
zieniu Wasyla Habsburga władze rumuńskie 
wpadły na Ślad szeroko rozgałęzionego spisku 
przeciw dynastyi rumuńskiej. Na Bukowinie a- 
resztowano wiele osób, wmięszanych w tę afe- 


!'x) Lwów (telef... Sytuacya nu irocie przed- 
stawia się już zupełnie pomyślnie. Nasze wej. 
Ska postępują naprzód na całej linii. Over nic- 
przyjaciela został zupełnie złamany, każdy 
dzień przynosi nowych jeńców i zdobycz. Za- 
jęto już kilkanaście ważniejszych miejscowo- 
sei. A niektórych punktach nieprzyjaciel pró- 
bował stawiać większy opór, jednakże błyska- 
wiezne uderzenia wojsk polskich rozbity opie- 
rujacych się. Według wieści z frontu, wojska 
hejlszewicka-ukraińskie, znajdujące się w od- 


rę. Wasyl Habsburg oprzc-wa! plan ak wołania 
niezawisłości Bukowiny, pod swoim beriem, 
Władze rumuńskie postanowiły wystąpić prze- 
ciw Wasyłowi Habsbungowi z całą surowością 
prawa. 


wrocie, zaczyna opancwywać już panika, podo- 
bnie jak przy poprzedniem rozuromieniu ich. | 
Gofajaący się Ukraińcy palą i niszczą wsgyst- 
ko. Z jednej wsi polskiej, która Stała pośród t 
wsi ruskich, a którą podpalili Ukraińcy, niepo 
zosłało w więcej, jak tylko yrzydrożny krzyż c 
żelzzny, 
W obecnej ofenżywie biora udzial wszystkie 
wojska polskie wszelakiego autoramentu. Ma- 
| my wiec tam różnobarwny wieniec mumduro- 
pvr. chak szaro-zielnnych waciemmsck i legiono- 


(je 


Numer 176 


nek — harcują wielkopolskie rogate dyabiy, 
bartoszówki i błękitni tulacze-rycerze. Na fron- 
ale wschodnim dwie dywizye nię.iegkie pra na- 
przód ramię przy ramieniu z całym f.oóuniem 
półzkima, przyjmując często nawat główne uda- 
rzenia nieprzyjaciela i wstrzymując je na swej 
stalowej piersi — jak dywizya niobiesks nad 
Styrezz. 

Warszawa (PAT). Komunikat sziabu; general- 
uego wojsk polskich z dnia 1 lipca: 

Frent golicyjski: W dunia wozorajszym wię- 
kszej działainości kojowej nie było, Główne na- 
sze Siiy stoją na zdobytych pozrcyach, będąc 
przednimi oddziałami w kontakcie z nieprzyja- 
glelem. 

Front wołyński: Po całodziennem ostrzeliwar- 
niu ogniem artyleryjskim przyczółka mostowe- 
go pod Kafułówkę, bolszewicy próbowali zaata- 
kowaó naszo pozycye. Atak tsn ogniem karabi- 
mów maszynowych odparto. 


GONILU KRUAOWIAŁ 


Front poleski; Całodzienzy atak bolszewików 
zostął na całym froncie zwycięsko adpazty. 

Frvmt litewsko-błałorusii; Ozywiona działal- 
ność wywiadowcza, przechodząca miejscami na 
odcinku północnym w zacięte walki patrolowe. 


Powrót Piłsudskiego do Warszawy, 


Lwów. (PAT) Naczelnik państwa przyjął na 
audyencyi między innemi generalnego delegata 
Gałeckiego, dra Zoka, delegacyę Uniwersytetu 
lwowskiego, dolegacyę  lwdmości wołyńskiej, 
Przewodnictwo Kady powiatowej Brodów, re- 
daktorów pism, prezydyum Czerwonego Krzyża 
W południe złożył naczelnik państwa kilka wi- 


zyt pożegnalnych. Między innemi by: u arcybis- ; 
kupa Biiczewsklego O godzinie i w południe ; 


odbyło siè w Kasynie śniadanie, vrydane przez 
ziemian pa 60 nakryć. O godz. 6 wieczorem Di- 
stąpił odjazd naczelnika państwa de Warecawy. 


Koniec kroków wojennych między Polską a Niemcami? 


Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi iskrowo z Nowego Jorku: Sprawozdawcy 
dzienników paryskich donoszą, że jeszcze w 50- 
botłę wieczór nadeszła do Paryża wiadomość z 
Warszawy (7) o zupełnem zaprzestaniu działań 
wojennych między Niemcami a Polską. Wła- 
ściwy stan wojenny nigdy nie istniał i komuni- 
kacya między oboma państwami nia była prze- 
Twana (?), chociaż nieraz była niępokojoną o- 
gniem artyleryi. Wojska niemieckie, jak twier- 
dzą, nigdy nie były stroną atakującą (7). Wia- 
domość o „zaprzestaniu działań wojennych wy- 
wywołaia jak najlepsze wrażenie w kołach kon- 
ferencyi pokojowej. Jest to pierwszy znak wi- 


| 


doczny, że Niemcy istotnie pragną wypełnić War 
runki pokojowe. 

Domiesieniu powyższemu kłam zadaje polski 
komunikat wojskowy z trohtu poznańskiego, 
który pod datą 1 lipca, a więc w 8 dni z górą 
pu doniesieniu o rzekomem zaprzestaniu kro- 
ków nieprzyjacielskich imiędzy Polską a Niem- 
cami komunikuje o wznowieniu działalności 
bojowej ze strony Niemoów na ctelym frozcie 
poznańskim, o ostrzeliwaniu ciężką artyiszyę, 
a nawet pociskami gazowymi -"e'rka kujawn 
sklego. Komunikat ponadto stwierdza, że ozłe- 
reoh ranłonych żołnierzy polskich Niemoy d0- 
bili kolbami! — Przyp. Red.). 


Sejm do króla inarodu angieiskiego. 


Warszawa. PAJ) Bejm piwyjąt jednogłośnie 
nagły p. bkarbka w Sprawia wyasygno- 
wania 16-%1u mitfonów keron na dzrnźną pomoc 
dia uchodźców we wschodnich powiatach gali- 
cęjsntch. 

P, ułąbiński przypomina, że wojaka ukrałń. 
skie gorzej niż dzikie herdy obchodzą się z lud- 
mością polską. , 

Sprawozdawca p. Łakota, imieniem komisyi 
alministracyjnej wnosi, aby wezwać rząd do 
energlcznego sądzenia winnych zamachu na 
wojsko polskie w dniu 28 maja w Krzepicach. 

Ustawy o powołaniu dyplomatycznych apteka- 
say do czynnej służby wojskowej odesłano do 
kemisyl wojskowej, zać ustawę o utworzeniu 
państwowego funduszu mieszkaniowego do ko- 
misyi robót publicznych. 

Przystępiono do dalszej dyskusyi nad projek- 
tam reformy rolnej, a mianowicie nad paragra- 
tami 4 g. 6, 7, 5, 9, 10. 

Marszałek. następnie zwwładorońł, że minister 
skarbu nadesłał następująca oświadczenie: Po- 
głoska o zamiarze załatwienia sprawy oelnej 
poza Sejmem jest nieprawdziwa, Następnie 
marszajek odczytał 


Depesza króla angielskiego do Płsydokiego. 


„Przez podpisanie w dniu dzisiejszym trakia- 
tu pokojowego z Niemcami ciężka niesprawie- 
aliwość popelmiona przed wiskamł została na- 
prawiona. Naród angielski, radując się z wami 
£ tryumiu wo/ności i pamiętny dawnoj ohwały 
Połaki, wierzy we wspaniałą przyszłość waszego 
zyrerskiego rarodu w latach pokoju i postęp, 
który leży przed wami. Jerzy V.“ 

Marszałek: Pozwolę sokidswiadczyć, żo w 
imieniu Sejmu i w imieniw łalego narodu szlę 
niniejszem podziękowanie za guręoc Życzenia 
królowi | narodowi angielskiemu. (Brawa). Wę- 
sły przyjaźni, które z narodem angielskim za- 
dzirigniote zostały podczas wojny, coraz bar- 
dziej zaciośnione będą. Przyjazns te węzły po- 
legają nie tylko na wzajemnym interczie, ale 
także na podziwie dla tych przymiotów, jakie 
naród angielski w czasie wojny wykazał, t. j. 
niespożytej energli i niesłychanej zdolności do 
poświęcenia. 


Po Odesłaniu szeregu wniosków do komisyi, 
Sejm uchwalił jednogiódntie wniosdk tagły y. 
Jabłorowskiego w sprawie zagewałenia 
ludności polskiej na WsStyniu, Podolu i Ukrai- 
nie, poza linią polskiego frontu, oraz wniosek 
nagły p. Głąbińskiego w sprawie wyboru przed- 
stawicieli ziemi grodał: j i witeńwkiej, ce- 
lem wypowiedzenia kię eo do przyszłej prawno- 
państwowej przynależności tych ziem. 

Pnddając pod głosowanie ronrzedni w aiosek, 


z 


marszałek oświadczył: Zdaje mi się, że najiep- 
szy hołd zrobimy tym, którzy Unię Lubalską 
zawierali, jeżeli pokażamy przez przyjęcie tego 
wniosku, ża hiętoryczna próby nie zrobiły Kas 
anoksyonistami, ale że z mieszkańcemi miami 
btegakiej chcemy być jaka równi x równymi. 
(Brawa), 

Jednomyślne przyjęcie wniosku Izbą powi- 
tela brawami i oklaskami. 


| 00) 2 
Atak „Robotnika” na ministra Hącię. 
Warszawa (telef). „Robotnik“ zaatakował 


l 
wczoraj ministra handlu i przemysłu, p. Hącię, 


RAZEM a a 


za to, ża jako członak rządu zasiada w rodzie 
nadzorczej poznańskiej iabryki papierosów „Pa 
tria" i na ostatniem walnem zgromadzeniu wy- 
brany został na to stanowisko na dals<y trzy 
łata. Gazeta przypominą równocześnie, że mi- 
nister Hącia zwalczał projekt monopoła tyto- 
niowego, który Sejm przyjął wbrew stanowisk 1 
ady ministrów, 


rzdnżenie stanu wyjątkowego w rótectwle, 


Warszawa. (PAT) Wobec tego, że z dniem 2 


ste. 


nistrów w dniu £ kwietnia, Rada minisizów, na 
posiedzeniu w dniu 38 czerwca, zajęia się spra- 
wą ewentualnego wprowadzenia stanu wyjątkse 
wego na (ałszy Qkres. Ponieważ sprawozdąnia 
komisarzy rządowych naczelników policy, 
władz wojskowych i innych wykazały polegew» 
nie się sytuazyi w znacznej części kraju przeto 
Rada ministrów postanowiła wprowadzić na 0- 
kres jednomiesięczny, od dpia 2 lipca do dnia 
2 sierpnia roku kieżęcego, stan wyjątkowy w na- 
stępujących jedynla miejscowościach: powiat 
warszawski z miastem Warszawą, powiat łódzki 
z miastem Łodzią, powiaty błoński i opatow= 
ski, oraz ne życzenie wiadz wojskowych w po- 
wiatach t, zw. pogranicznych tj, będzińskim, 
częstochowskim, wieluńskim, niesrawskim, Hp 
nowskim, rypińskim, mławskim, przasnyskim, 
catrołęckim, kolneńskim i szczuczydskizy, 


Intęrwencya koalicyi u rządu polskiego. 


Morawska Ostrawa. (PAT) Najwyższą Rada 
koalicyjna w Paryżu postanowiła podjąć nową 
jaterwencyę u rządów czeskiego i polskiego w 
sprawie przesyłek węgla i łunych towarów do 
Austryi niemieckiej. 


Konflikt Trockiego z Leninam 


Morawska Ostrawa (PAT). Czesko-słowackie 
biuro prasowe donosi: Na ostatniem posiedze 
niu moskiewskich komisarzy ludowych, ođby- 
tem na Kremlu, przyszło do gwałtowaago kot- 
fliktn między Leninem a Trockim. Trocki prze- 
mawiał za tem, aby zagrożonego Petershur 
bronió do ostatniej kropli krwi, podczas gdy K 
nin 1 Oziczerin wskazywali na potrzebę Ogre 
nienia Petersburga. Lenin powiedział miydzy 
innemi: Raz należy się wyrzec romani 
wolucyj | nie bronić Fetezsburga 5 t 
powodu, że jest symbolem rewolucyi. WP, 
-burgu przeważa bunrżuazya, zilniejsza tfu o 
wiele od proletaryatu. Rosya — zdaniem Lagj- 
na — dość ma sił, aby stawić opór koalicyi ` 
Wobec tego należy pegodzić się z myślą, że mæ 
dziba rządu sowietów może być przenies a 
Moskwy do Kijowa. Po tej mowie zabrał 
Trocki, który oświadczył, że ewentualny upa 
Petersburga podkopałby moralne znaczenłę bol- 
szewizmu. Musimy zyskać na ozasle poprawić 
nasze położenie przez zawarcie konwęncyj mi- 
litarnej x Nismcami. Ostatecznie zwyciężył por 
gląd Trockiego i postanowiono bronić Peterr- 
burga do ostąteczności. 


Po wyjeździe Wilsona. 


Paryż. (PAT) Po wyjeździe Lioyda George í 
Wilsona z Paryża Rada cztorech została 


plona przez najwyższą Radą międzysojuszyk 


Traktat pokojowy przed sadem parlamenty 


Paryż. (PAT) Glemeucsau przedłożył wczwzaj 
Izbie deputowanych cały traktat pokojowy w 
doslownem brzmieniu i wygłosił przy tej spe- 


Myca upływa termin działania na terytoryum | Sobuości dłuższą mowę, owianą duchem patrye- 


byłej Kongresówki stanu wyjątkowego, wprowa: | tycznym. 


dzonsgo na tmy miesiące uchhwałą Rady mi- 


eeen n A moza, mo sora GA PEPE 


Wśród homunkulusów 
121) Romans fantestyczno-społeczny, 


ZAKOŃOZENIE. 


Otworzywszy oczy profesor spoglądał przez 
chwilę bezmyślnie do góry. Słońce silnym bla» 
skiem oświecało kilka drobnych chmurek. Pro- 
iesor spogłądał na nie, jakby na jakieś nieznane 
mu zjawisko. 

Nagle słup zimnej wody zalał mu oczy, a ró- 
wnocześnie jakaś fala przewaliła się przez nies 
go. Uczuł przejmujące zimno, zrobił ruch jakby 
chciał powstać, ale w tv"; momencie uczuł sil- 
ny ból w całem ciele, 

W tej chwili wróciła mu świadomość, prze- 
biegł go lęk grozy na wspomnienie ostatnich 
chwi, moby aie niż wysiłek I podniósł sto nieco. 

Jeden rzut dwa wysłaresył, aby opamomać Sy: 
tuacyę i zdać sobłę Sprawę z tego, co Się stało. 

P r ležal na siate, lekko podnoszącaj się 
ku górze. Niaze pi u braagu leżały szczątki 
asrtrokabu potrzas , Wygłędające, jak jedna 
bryła. Profesor zrozumial, że widecznie silna 
fela wyrzuoiła go tutaj że druga taka fala mo- 


że go znieść z powrotcm. Trzeba bylo myśleć o : 


rażumku. Poczucie niebezpieczeństwa dodało mu : 


sił Zdoiał powstać. Czuł bół w całym organizmie, 
sle zarazem wróciła mu pewność, że nic się mu 
nie stało i że tylko potłukł sie pedczas upadku. 


— Na Boga! Gdzie Filip? Gdzie ipni? — knzy- 
knął głośno i nie móśląc o tem, że falę może 
go zabrać, ruszył. kulejgę ku szczątkom, 

Truduo sę było rozeznać w tej masia drzęw i 
metalu, pogruchotaąnej i poplątanej w faden kłąb. 


Ściany kabin powykręcane tłoczyły się fs 
den stos. Profesor gorączkowo zaczął wyciągać 
kawałki drzewa i odrzucać Szło to bardzo opor- 
nie, profesor od czasu do czasu jęknął z bólu, ale 
nie ustawał. 


Nagle silny przypływ imorzą zajął ore. 
Proiegor miał tyle przytomności, że zdążył chwy- 
cić się kurczywo jakiejś pogiętej sztaby 

lowej i dziięki temu nie został porwany. R. 
woda orzeźwiła go i dodała mu sił do dalesego 
szukania. Wnet też odnalazł leżącego PL 
Plato był zimny. Nie potrzeba było długo g 
jego stanu, gdyż miał głowę rozbitą i było wido- 
czne, że zginął w chwili upadku. 

Profesora zdjął lęk. 

Nagle zdało się mu, że usłyszał coś w rodząju 
stłumionego jęku, dobywającego się z pod sto- 
su desak. Pospiesznie rza! się w to stronę i 
zaczął konwulsyjnfa odwalać szczątki. 

Po kilku wysiikgch dojnał jeżge jakieś ciało, 
na pół jesżcza przykryte. 

== 'io Filip! =- poznał to po ub 

„Nastała chwila strgaznej niepswnośćt: żyje czy 
nie żyje. 

Profesor czuł, że negi się pod nim uginają. 

Ostatnim wysiłkiem zdobył się jednak na to, 
aby zerwać zastaniaiącą deskę. 


GOBIŁÓ KRAKOWSKI ||| ||| || a itë KRAKOWSKI 


Echa z prowincyi. 
adowioe, w czerwcu. 
Dzielnem wystąpieniem przeciw paskarzom 
i oelięcanięm c czarnej listy zyskał sobie „Goniec 
przychylność wyzyskiwanego 


ski” 
er N a E H jednak, aby ze- 


chciał się zająć nieco i prowincyonalnymi pa- 


skarzami, gdyż i ng pągwincyi kwitnie lichwa 
"w à ko Ko jak w Krako- 
wie. 8 cyoname, narzekając 


z jednej strony na przeciążenie sprawami li- 
chwy, same utrudniają tę walkę, stosując w 
dalszym ciągu dawną procedurę karmą według 
mue pąckiej ustawy. Wskutek tego zaczyna 
Się u nas wyrabiać uprzedzenie do sądów, al- 
powiem primo: sprawy Hichwy przeciągają się 
miesiącami, secundo: prawie 60 procent wyro- 
ków jest uwalniających ałbo tak minimalnie 
niskich, że paskarze śmieją się w kuiak i w 
dalszym ciągu urrawiają bezkarnie swój nie- 
eny proceder. W wypadkach jasnych, jak słoń- 
co, rozwleka się proces na 5—6 terminów i w 
"koficu winnym jest przeważnie ten, który nie 
ma pic do stracenia i od którego nie można nic 
olaina, 

Tak było n, p. w rozprawie przeciwko pāka- 
rzewi płerwszej klasy, Heidryenowi, restaura- 
torowi, który za kieliszek śmierdzącego t- zw. 
kopiąku. który w Krakowie kasztuje 6 koron, 
pobierał 12 koron. Na piątej rozprawie przyznał 
Się kelner, że rzeczywiście brał taką należytość 
za kieliszek. Bogatero restauratora uwolniono, 
a kelner ma odsiedzieć kilka dni kozy! 

Podobnie rzecz się miała z rzeźnikiem, który 
hrał za kiiogram szynki 45 koron, zamiast te- 
ryfowych 36 koron. Na czwartej rozprawie pró- 
buje pskarżęny dowodu, że właśnie ta świnia, 
z której sprzedawał tę drogą szynkę, koszto- 
wała, go drożej, niż inne i na swiadka powołuje 
dzygiego rzeźnika, Wobec tak „niezbicie łago- 

daar ch faktów wyrok był uwalniający, a skarb 
rod napróżmo czekał na dziesięcinę z knocio- 
wego majżgtku rzeźnickiego paskarza. 

aż szanowma  idusticio  prowincyonalna, 

j energii 1 nieżależności. Niech tæ jedyna 
Taa, która w dzisiejszym zamęcie i brudzie 
niedo sztandar nieskaaitelności, nie daje powo» 
Rdu „do sarkanig i do opuszczenia rąk wszystkim 
tak ochoczo zapoczątkowanym komstetom wal- 
ki z lfchwą. 
.W ostatnich czasach miasto nasze zalane Zo- 
„stało przybywaniem robotników  pozamiejsco: 
"wych, pośród których wielu jost dezerterów. Nikt 
-się jednak nie pyta, skąd i dlaczege tu przybyli, 
czego tu wąchaję i gdzie są meldowani. Od 
czego pugs rack władza? Ord. 
z WARYJ ZEBRZYBOWSKIEJ. 
"0 ZGGZNE. Brak drobnych daje się odczu- 
wat dotkliwie i na prowincyi i na tem tle dzie- 
ję się rozliczne naużycie g nieoświeconym lu- 
dem wiejskim .Pożałowania godnym jest zwła- 
sgcze, los kupujących bilety kolejowe. Potrze- 
ba wydania bedaj jednej korony jest kwestyą 
nieotrzymania żądanego biletu. Coraz to now- 
sza skargi dochodzą zwłaszcza na kasyerkę ko- 
lejową w Kalvari gromadzącą skwapliwie 
„drobne“ i nie y JRG Z Zasady nikomu. Pi- 


Filip leżał ua wznak, był blady i nieruchomy. ' 
Profesor nachylił się nad nim i zaczął nastu- i 
chiwać. 
ek Žie! — wykrzyknął rhdośnie i zabzął na- 
chęrauć mu „ronie. 
Z piersi Filipa wydarł się głuchy jęk, poczem 
"za chwilę Filip otworzył oczy. 


— Żyjesz! — — zawołał pr r — żyjesz. Chwa- 
z. | Jm Filipie, to ja, zise... przyjdźże do 
eb ©. 


Fi.ip spogląda! przez chwilę na profesora, jak- 
by nie ne — 1 o co chodzi. 

4: gaz — powtórzył profesor. — Słyszysz? 
Ri 1? Ocalałeś w katastrofie! 

p poruszy: ustami, jakby chciał coś powie- 
dzieć. Nagle wstrząsnęło nim, być może, że wró- 
ciła mu świasiomość ostatnich chwil, przybladł 
jeszcze silniej i szepnął: 

— To straszne było! 

1 rd gnan; lękiem podniósł się nagle wpół 
i usiadl. 

— fo strasznę! — pewtórzył — ale chwala 
Bogu, że pan profesor żyje... Oj, jak beti... Czuję, 
l p całkiem zabity... Ale gdzie inni?.. Oj, ; 


So gi dolega? pa cię balt? Próbuj wstać! 
Czy jęgteś raniony? 
— Wsządzie boli, ale widzi mi się, że jastem | 
cały. Tylko wstać nie mogę. Gdzie są Plate i Ar- ; 
chimedes? | 
— Uspvkój sie.. Pleto, widzisz, nie żyje.. a 
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drobnemi, a nie chciała mu wydać kilku koron 
z dziesięcłu i biletu nie otrzyrnał. Nie pomogła 
nawet interwencya urzędnika ruchu, któremu 
oświadczyła, że ma tylko 5 koron w kasia 

Takie utrudnianie życia i tak w dość ciężkich 
warunkach nie powinno chyba mieć miejsca 
i na panny kasyerki, lubiące magazynować dro- 
bne, powinna się znalaźć rada. 

Z ZAGÓRZU. 

WIECZOREK NA KOLONIE WAKACYJNE. 
Donoszą nam: Za inicyatywą W. P. Stefanii 
Doboszowej, nauczyciełki w Zagórzu, odbył s ię 
tu dnia 22 czerwca 1919 w sali „Sokoła“ wiieczo- 
rek na „Kolonię wakacyjną w Zagórzu". Mło: 
dzież tak w deklamacyach i śpiewach, jak i w 
przedstawianiu , any las” i „Poskro- 
miona złośnica” dA znakomicie. 

Czysty dochód 307 K złożono przewodniczące- 
mu kolonii wakacyjnej w Zagórzu, W. P. inży- 
nięrowi Waligórskiemu. 

Na tej drodze należy się podziękowanie p 
Janinie Roteckiej za przyczynienie się sę 
na fortepianie do uświetnienia wieczoru; W. P 
Doboszowej. za pracę, jaką zadała sobie nad wy: 
szkoleniem dziatwy, oraz chętnej młodzieży, 
która z wezrwą i życiem odtworzyła wieczorek 
na dochód kolonii. 

Z PRZEMY»LA. 


KRADZIEŻ CHORĄGWI KOŚCIELNYCH. — 
Z klasztoru Karmelitanek skradziono onegdaj 
chorągiew wartości 600 koron. 

DZIWNY WYNALAZEK PRZECIW EPIDE: 
MN. Na dworcu kolejowym w Przemyślu mo- 
¿na zauważyć tłumy ludzi, którzy chcąc się u- 
dać w podróż, nie magę otrzymać przy kasie 
karty, dopóki nie okażą Pa z pieczątką, że są 
zupełnie zdrowi. należy, że podró- 
żnych nie bada się wcale, lecz wystarczy uisze 
czenie kwoty 3 koron, a następnie przybicie pie- 
częci i tem samem niebezpieczeństwo epidemii 
zostało usunięte. Tylko że ludzie muszą godzi- 
nami wyczekiwać na owo poświadczenie, które 
jest ponoś jednym z najnowszych wynalazków 
wojennych. 


z ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO. Towarzystwo ' 
dramatyczne im. Al. hr. Fredry odegrało w nie- | 
dzielę dmia 22 b. m. znakomitą sztukę E. Ro- 


standa „Romantyczni*. Zespół wywiązał się z 
zadania doskonale. Przedstawienie „„Romanty- | 
cznych'* było z rzędu 125 od czasu istnienia Pol- | 
skiego Towarzystwa dramatycznego. 

Z NOWEGQG SĄCZA. 

BEC HIN UOJRZĄŁCZCI W dniach od 20 
do 27 czerwca odbył się w miejskiem semina- 
ryum naucz. żeńskierą, z prawem publiczności. | 
pierwszy egmamin dojrzałości, pod przewodni- 
ctwem J. W. Pama A. M. Kaweckiego, kre R 
go inspektora szkół, z następującym wynikiem 

Świadectwo dojrzałości otrzymały: Babiuchó 
wna Marya (z odznacz.), Bałukówna Roo, 
Bastównma Emilia, Bielewiczówna Mary Marya, A 
kowska Karolina, Bugajska Józefa (z odzmacz 
Bugnianka Stefania, Chorążanka Marya, GRE 
kówma Marya (z odznacz.), Chwalibożanmka Ma 
rya, Cilińska Stefania, Ciomborówna Janina, 
Dobrzańska Bronisława, Durhasówna Zofia, 
Dworzekówna 
Foltówna Teofila, Fydówna Helena (z odznacz.) 


Archimedes... będziemy szukać calej. 

Profesor zaczął dalej usuwać deski i cdnzu- 
cać. 

Filip trzyrmał się za głowę i pojękiwa: zcicha. 
Próbowali powstać, ale nie mógł. Był widocznie 
zbyt silnic potłuczony, gdyć każćy ruch przypra- 
wiał go o jęk. 

Proiesor górączkowo pracowal. Zapomniał o 
własnem potłuczeniu, rozrzucał szczątki z po: 
śpiechem, jakby mu nagle sił przybyło. 

Wreszcie odnalazł Archimedesa. 

Niestety były to tylko zwłoki i do tego silnie 
pogniecione. Piersi miał połamalie, a głowę tak 
rozbitą, że tylko część twarzy możną było ro- 
zeznać. 

- Profesor ze wzruszeniem spoglądał na to, 

— Nie żyje? — zapytał Filip. 

Profesor milcząco dał znak głową 

— Biedaki — szepnął Filip. 


Profesor odsunął zwłoki trochę na bok'i za- 


, czął dalej szukać. 


Wreszaię doszukał się. 

Pomiędzy dwoma śddanami, jak cztery bez- 
kształtne masy, leżały cztery trupy załaągi stat- 
ku. Zwłoki były dosłownie zmiażdżone. Wido- 
omie ściany zderzyły się tu ze sobą. 

— Straszna — szepnął profesor i zataczając 
się odszedł od gruzów. 

— Szkoda ich — odezwał się Filip. —- Do nich 
jakos notrafilem się przekonać. 


— Wiesz — zawołał żywo profesor - oni na 


Fałowska Stanislawa, 


| 
4 
da 


Hołdzianka Aniela, Janowska Irena, Kolbków- 


| cznie ich żałuję. 


pouan 
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na Zofia, Kopcińska Janina, Koronówna Kune- 
gunda, Koułówna Anna, Lipówczanówna Ma- 
rya (z odznacz.), Łazarzówna Marya, Michajli- 
kówma Helena, Mikówna Janina, Nowakówna 
Helena, Piechowiczówna Stanisława (z odzn.), 
Proidlówna Teofila, Przybyłowiczówna Stani- 
a, Radzijewska. Zenona, Sławska, Stanisla- 
wa, - Sinorońska Łucya, Stawiarska, Helea, 
ROR Zofia, Szymankówna Wanda 
z odznacz ojnowska. Neśania, Wygodówna 
Elżbieta (z odzmacz.). rz 
Z KROSNA, 


EGZAŁKIN DOJRZAŁOŚCI w szkole realnej. 
odbyty w dniach 24 i 25 czerwca, pod przewod- 
nictwam radcy Remhbaczą, dał wynik następu- 
jacy: a) chlubnie uzdolnieni: Malis Tadeusz, 
Ochenduszko Jerzy, Ślączka Adam, Więcek 
Stefan. b) Jednomyślnie uzdolnieni: Jamróz 
Stanisław, Kłepkowski Władysław, J. Kurkie- 
wicz Adaro, Major Ferdynand, Szymusik Kezi- 
mierz, Ochenduszkówna Wanda (pryw.). e) Wie 
kszością głosów: Gerlach Stanisław, Lazarowiez 
Stanisław, Solczak Edward, Krukiewkówna. Ja- 
nina (pryw.). — Jedną prywatystkę reprobawa- 
mo na pół roku. 

PRYWATNE ŻEŃSKIE GIMNAZYUM REAL- 
NE. Z dniem 1 września b. r. zostaje otwarte 
w naszem mieście prywatne żeńskie gimnazy- 
um realne. Kroano, jako siedziba zagłębia nef- 
towego, pomada berdzo dużo imteligencyi, któ- 
ra odczuwała brak takiego zakładu. Bliższych 
informacyi udziela przewodniczący komitetu 
rodzicielskiego, p. dr. Fuse, lub w jego zastop- 
stwie p. prof. Gaweł. 

WYNIK KLASYFIRACYI w tutejszej szkole 
realnej na ogół bardzo był pomyślny. Na 2% 
klasyfikowamych uczniów przeszło do klasy 
wyższej 142 uczniów, t. j. 63'4 procent, ń 
drugi otrzymało 28 ucmiów, tj. 12% procent, 


do egzaminu poprawczego przeznaczono 54 u- 
czniów. 


„Salon Sztuki” 


„ul. Szpitalna Nr. 40. 
(naprzeciw teatru miejskiego). 
| Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach 7 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym wa 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, Si 
prowadza dyrekcya również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 
Telefon 2486. 


Ważne 


dia przejezdnych miejscowych. 


nestanracja i Qande: delikatesów 


M. Kukli, Kraków, Karmelicka 17 


poleca O) doborową, wydaje śniadania, obiady i kol 
łacye. Bufet obficie zaopatrzony w ciepłe i zimne prze- 
kąski. Wina, piwo, wódki w najlepszej jakości. Loka 
świeżo odnowiony. Ceny przystępne. — Polecając się la- 


skawym względon P. T. Publiczności. kreślę się 
1871 z poważaniem 
M. KUKLA. 
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mumie robili wrażenie, jakby byli nieco innymi 
od reszty homunkulusów. Wy. głądało tak, jakby 
! byli dostępnymi dla pewnych uczuć. 
—- I mnie się tak zdaje. Oni musieli 
mieć jakiś błąd konstrukcyjny. 
— Szkoda ich — powtórzył profesor. 


chyba. 


-— Serde- 
Yak się nami opiekowali, te 
warzyszyli nam. 


Nagle profesor tail, chwiłę stał bez ruchu. 
zapatrzony przed siebie, poczem raptownie Wy- 
ciągnął rękę i luzyknal: 

— Patrzaj.. tam... tam. widzisz? *am ludzie 
biegną ku nam... 

Filip siedząc, odwrócił się i spojrzał. 

Z dalekiego wzgórza biegło kilkanaście posta. 
ci ku wybrzeżu. 

Widocznie mieszkańcy wyspy  obstrwowaii 
spadający aewokab i biegli na ratunek. 

Lu = wykrzyknał Filip. —- Naprawdę 
ludzie, żywi ludzie, nie automaty. 

Proiesor pospiesznie zrzucił z siebie surdut i 
zaczął nim wymachiwać, a Filip przysłoni! oczy 
ręką i bystro wpatrywał się w biegmącyc!. 

Nagle wrzasnął przeraźliwie: 

— Są i kobiety! O, tam, tam, na prawo... Tak, 
tak, są niewiasty! 

I jakby mu nagle ból ustał i wróciła pełnia sił, 
zerwał się momentalnie z ziemi i pędem puścił 


, się naprzeciw. 


KONIEC. 
Przełożył J. Grz. 
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Kupuję gardersbą 
męską używatią. Płacę naj- 
wyższe ceny. Zawiadomienie i 
korespondentką lub ustne do; 
L. Schmaus, Kraków, ulica 
Szeroka 22. 2157 


Akuszarka z Warszawy 
stawia bańki, przyj: uja zá- 
mówienia, udziela porad, dy- 
akrecya zapewniona. Studen- 
cka 6, Li piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 2158 | 


Kupię garnitur gum 
automobilowych 920X120 za- 
płatę dobrze. Zgłoszenia: Ar- 


GONIEC ERAEOWSHI 


Dziaci! 


Już wyszedł 


pismo obrazkowe dla dźżieci — zeszyt drugi. 


„Grześ* wychodzi dwa razy na miesiąc. Każdy zeszyt zawiera 50—70 obrazków. | § 


matowicz, Rynek gł. 17, 2149 Cena K1'80, z przesyłką K 2—. Prenumerata wynosi kwartalnie z przes, K12— 


Pokój z umebiowaniem 
bez pościeli zaraz do kak 
jęcia. Bondi, ul. Tartowska 12 


Sie 261, 
Oplekunki | 
zaraz potrzebuje samotny 


starszy mężczyzna z lepszej | 
secy. Reflektantki skromnych 
wymagań mogą się zgłaszać 
w godz. popoł. Długa 37, ILI 

p. wprost schodów. 2163 | 


Poszukuja się 
dobrej kucharki sA 6 osób, 
Zgłoszenia do zarządu RT 
Bronowice małe. 2 


Kupię w „Wielkim Krakowis“ 
realność murowaną, najchę- 
tuiej zo sklepem, stajenką i 
ogrodem. Proszę o nalych- 
miastowe zgłoszenie. Handel, 
Jasło, ul. Krasińskiego ia 


Do wynajęcia 2179 
2 wielkie sklepy frontowe 
nadające się ew. na restau- 
racyę. Wiadomość w kance- 


laryi, Podgórze, Rynek 15. 


Zdalnych ezoładzi szowskich 
zaraz na nową robotę, za do- 
prem wynagrodzeniem poszu- 
kujo. Dyląg, Wolska 18. 3181 

woki —— | 


Kto wiv, gdzie przebywa Bro- 
nmisłewa Żabianka pocztmistrzy- 


l 
mi z Krasnego ad Grzytna 
| 
| 


łów, niech du znać do Adm. 
Gońca" dia „Siostry“. 2182 


Bo sprzedania parcale - 
Parku Krakowskim i ul. 


Miechowskiej. Wiadomość, 
Czarna wieś, Miechowska a 3 
21 


Sprzedam rawer 2180 
„Puch*. Kremerowska 8, par- 
ter ter wyższy, na prawo drzwi. 


Maszyna do pisania 
systemu „L. C. Smith 8 Bros“ 
zaraz tanio do sprzedania. 
Oglądać można w sklepie 
Markiewicz Józef, Karmelicka 
1. 7, kwieciarnii. 3188 


Do sprzedania 217% 
sklep towarów mieszanych 
42 pokojami i kuchuią, ele- 
ktryczne oświetlenie. Wiado- | 
mość od 5—7 u Jana Schu-; 
machera, Podgórze, Traugut- | 
ta 13, parter. 


W Zakopanem 
2 pokoje z werandą każdego 
czasu do wynajęcia. Wiado- 
mość w Admininistr. „Gońca 
krak.“ 2304 


Z powodu | wyjazdu 
nprzedam  tauio kapelusze 
damskie gazowe i słomkowe. 
Tarłowska 12. 2202 


Poszukujemy biegłaj kasyarkt. 
Posada do objęcia: zaraz. Zgło- 
szenie osobiste do firmy Reim 
i Ska, Kraków, Rynek. 2198 2198 


Mieszkania w góra © è 
na sezou do wynaję 
kój i kuchnia. Agni s $ 0: 
wak, Kasina wielka. 2197 


WE Pod sekretem! 


W oczach ognie roBy, 
Płeć alabasirową, 
Jak puch miękkie włosy 
i buzię różową — 
Bedziesz Pani miału, 
Gdybyś tylko chciała, 
Z porad Budziaszkowaj, 
Fryzjerki fachi wej. 
Adres: ul. Grodzka 3, I p, 
w Krakowie. 
Franciszka Budziaszkawa 


- Mówcie gia 


poszużujć się ua dozryci! 
warunkach. 
Wiudomiuzc w skiep Ezczę- s 


snówłcza i ZUA W i: 
ków, Diac Maryacke t 
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Are 


Nadsyłający prenumeratę kwartalną od 1 lipca otrzymałą pierwszy 
płatnie, łatnie, Wszędzie do nabycia. Administracya „Grzesła*: Kraków, Woisk 


Do pr prowadzenia | 


ruchu kamieniofomu w pobli- 
żu Krakowa poszukuję sig ed- 
powiedniaj siły kwalifikowanej, 
obznajmionej z wierceniem 
mechanicznem. Zgłoszenia z 
podaniem warunków pod „Ka- 
niieniołom przyjmuje Admtl- 
A tego pisma. 2196 


AOO eyyar Koba h 300K 


dam za nastręczenie łub od- 
stąpienie 2 lub 1 ubikacyi | 
parterowych na spokojną pre 
cownię, może być v o'ivynach 
lub jasnej suteryme. Zgłosz6= 
nia pod „Kuba' do biura dzien- 
ników i ogłoszeń Maryana 
icz, i aków, Jagiejloń- 
skg 7. 2201 
PRALNIA „STEFANIA“ 
Kraków, ul. Długa 47 
przyjmuje do prania bieliznę 
męską i damską po cenach 
konkurencyjnych. Dla wojsko- 
wych i przyjezdnych wyko- 
nanie w jednym dniu. 2168 


Obiady domowe § 


z8-ch K 5 kor W abonamen- 
dań % 1. cie opust. 
Kraków, Gołębia 16, I p. 


0 at gee boz- : 
ciska 19. 9. 


TĘCZA 


„Największa w cafej Falsce i najraćysnalniej prowadzena 
BPAROWA FABRYKA 
chąmicznego prania ! arlystycznego tarhomźnie. 
Kraków, ul. Gzarnowiejska 72, Tal. 1471. 


„Jest w tęezy dziw magiczny... 
W rozwagą wzwiąwszy to, 
Na tirmie swej chomiczej 
Umieścił farbiarz ją. 
I Kraków dziś zamęcza 
Co kroku firmy treść, 
Gdzie PŁ > = Tęcza, 1ę0z8, 
lij czy WE +4 


ay on r A pierz, 


I Tęcza jest uznaną Z anglezem, z kamizelką. 

Za pogromczynię plam. Czy z błuzką do niej spiesz. 
Bezwiednie się dziś stręczy Za skutok wszyscy ręGką 

Na każdy w szatach brud, I wszyscy wtórzą ći: 
Odmieście to do Tęczy, Zapoznajże się £ Tazą, 

Do Tęczy codte-que-cofifel k tą Tyoczę z Czarnej Wsi! 


KONKURS, 
Komisarz miejscowy dla uregulowania stosunków e] 
siadłośei głuńtowej w okolicy Krakowa (Kraków ul, 
Sebaastyana 16) przyjmie 10 sił technicznych dla prac | 


2210 


Schtwycone R miano 
Do ucha wpada tam 


usegutowaniem stosunków posiadłości gruntowych w gmi- 
nach podkrakowskich. 
Przy nadaniu posady zawartą będzie umowa służbo- 
wa w której oznaczy się wysokość wynagrodzenia oraz dyet, 
Bliższych szczegółów udziela tenże komisarz we wtorki 
i piątki między 11—12//2 przedp. 


Rodżicel i 


zaon aae | 2184 


Komisarz miejscowy. 


P. T. KONSUMENTOM 


zwracəmy uwagę, że miod „Zagłoba“ w orygi- 

nalnych butelkach sprzedajemy tylko kupcom, 

kółkom rolniczym, właścicielom restauracył 

i kawiarń, aptekarzom, droguerzystom Í t. d. 

We Pee naszej miodu tego częściowo nie 
sprzedajemy. 


Fókryka miodu „ZABŁOBA', Spółka z ogr. por. 
Kraków, Auguśtyańska 4. 


p Z 


do 


J zrobienia fortuny 
przez zakupno losów 


1 LOTERY| KLASOWEJ 


Główna wygrana około 


ON 00.000. 


«o drugi los wygrywa! 


Ciagnienie I. klasy w Warszawie 10 i 12 lipca 1919 r. 
Cena losów: ósemka K %—, ćwiartka K lI4t—, połówka 
A du, Faly los Roo S 

Pieniądze ro mę Bari przekazem : 
7 , a 3 
|Belskiej Lcieryi Klasowa: 
F RTZKÓ: W, Mi. IT ER a U ; 
s9 
AZIS E RENEA T A> PTENT e + 


M To nie figiel, to nie blaga, 
Ale pomysł wart oklasku, 
Gdy się postęp sztuką wzmaga 

I potęgą wynalazku. 
Oto nowość — spika , 
PA w życiu, bardzo 
Urządzenie szpiiki tę 

A i chwytna i diód 
Na przzokadzóć 

Równie ia niht. iw Pe, 
Kapajuuopi damskim ży 

uznanie ma ntewł 

Bo zaprawdę idealna, 

Z wichrów śwłata szydzi sobie, 
Moda t>uiezuży wałku, 

Ani kluje. ani dzióbie. 


Muza zwwziaby na klępę, 
Gdybym nio był nią natchniony; e 
Doskonała szpilka „Empe“, 
Sam ją kupię åz dla żony! 
Szpilki „Empo“ polśca O: uwadze Salonów 
2058 Mody i ich P. T. Klientek 
utani zastępca tego wyśmieniiogo artykulu 


kemyk Doribeimen, Maków, uf. św. Tomasza 8, IL p. 
Krój i szycie. 


Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda prakty 
pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i 
sukien damskich i dziecięcych . 1 
w szkole kroju i szycia „Józefina“, Długa n. 
Kurs zacznie się 7 lipca :919 r. -= Tamże wszelkie fo 
podłuz wziętej miary. i 


Specyalea erpeatynową paste do dhtwia 


poleca po niskich cenach 


fabryka wyrobów „micziych A. KURKA w Hrakowie 


Krowoderske 68. 


Biuro zamawjań i okspodycya Karmelloka Fig 
Wysyłki uskutecznia na cały obszar Rzeczypospolitej Pa 
i Rana 


ét 


Przeciw poceniu się nóg | rąk i 


ea --okdizoii dzieła 

tyczna 
deiąga acà 
zasypka 


Nio drażni skóry, osusza, usuwa niemiłą woń Lej | 
Cema punerka z alikzemm E s èP 


Na składzie w aptekach, drogugryach ipeta itii | 
Wystracgnć się maSinaGownuietwi ` 


Naj Fa! bibułka cygaretowa 
w książeczk ach i tutkacb, 

Wyrób - Krajowy 
jedynej gelicyjskiej fakty bibulek 
Q papierosów. 


Główny skład sS 


Żywiec. 
piu ROTT 


Antoni Rothet 
|Mialbym achotę 

| zjeść go samego... 
Wiecie, dla czego? 
[R ma pierniki, 

| Ach — smakołyki! 
Tu nadzije wane, 
pag polewanie, 

"u migdałkami 
Więrzchy paplami, 
Tu na apłatnu, 
Piernik jak wstaiku; 
Tu sypnic maczhiew, 
Jak kapuśniaczkiemn, 
"am strój zaćmiewa 
Uładka polewa. — 


Qt, to mi piernik? 
To mi eukierbik ! 
Mistrz z Bożej łaski, 
Zaćmił Warszawski, 
Kiep Jarosławski, 
Toruń pokotem 
Lvży przed Rothem ! 
fu herbatnikj, 
Marcepaniki, 

Tum znów całuski, 
Miękie jak kluski 
Paliz! Torty cate 
Jakie wspaniałe, 
Czy widzisz stary ? 
Bruki, suchaty!... 

A tam, miudowa 


„A już eo główne, Ciasto luntowe!,., — = 
rew smaku równe, Wsząęstko 10 było, 
Wierzch czy ôu spodu, Wszystko lo będzie, 

Wsradzie Wwesć miodu, Leez u ltotliego ` 

szczżrej peluni | Lepsze jak wszęaziel 
Łrzedziwie sū. ! | 

i wav dz gł słoczki, inny dau? awicee, 

| minózki ludziuia poi Cy 3159 
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Fi Walne Zgromadzenie akeyonaryuszy gal. ąkc. Banku hipotecznego z dnia 26 kwietnia 
g3 1919 r. uchwaliło podwyższyć kapitał akcyjny z 20,000.000 na 40,000.000 K i upoważniło 
| Radę Nadzorczą do przeprowadzenia tej emisyi. 

Na podstawie tego upoważnienia Rada Nadzorcza gal. ake. Banku hipotecznego 
przystępuje do emisyi akcyj nom. wartości 10,0009.000 K i zaprasza do 


25.000 sztuk nowych akcyj po K 400.— im. wartości z prawem udziału w zyskach Banku 
począwszy od 1 stycznia 1919, zastrzegając jednak dotychezasowym akeyou»ryuszom prawo 
pierwszeństwa do poboru nowych akcyj w ien sposób, iż na 2 stare akcye przypadnie do 
poboru 1 nowa akcya. 

Kurs nowych akeyj wynosi dla TPOkÓSkOwych akcyonaryuszy na podstawie prawa 
poboru K 600 dla subskrybentów, zaś K 615 za sztukę z doliczeniem 5"/, odsetków od 
tychze kwot za ezas od 1 stycznia 1919 do dnia uiszczenia wpłaty. 

Subskrypcyę uskutecznić należy do 25 lipca 1919. 
| Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce. Na uiszczoną 
4 wpłatę wydawać się będzie tymczasowe potwierdzenie. 

Akeyonaryusze, ceheący wykonać prawo poboru, mają nadto w powyższym CZASO* 
kresie przedłożyć swoje dawne akcye, bez arkuszy kuponowych. Przedłożone akcye będa 
natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru. 

Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcya wedle swego uznania w najkrót- 
szym czasie po zamknięciu subskrypcyi. 

Nowe akcye wydane będą w swoim czasie za zwrotem tymczasowego potwierdzenia 
kasowego za uiszezóne zapłaty. 

Na wypadek nieprzydzielenia akcyj zwróci Bank wpłacone kwoty z 2°/ odsetkami 
najpóźniej do 1 sierpnia 1919. 


Zgłoszenia przyjmują: e: „4: 


£ we Lwowie: Galicyiski akcyjny Bank hipotecfnye, "o 
jego Filie w Krakowie i Tarnopolu i kspozytlia w Stanisławowie. 

Benk krajowy Król. Galicyi i Lodonferyi z W. Ks. Krakowskiem, 
tudzież jego Filie w Krakowie, Białej i Stanisławowie, 

Bank przemysłowy dla Król. Galicyi i Lodąmeryie;; W. Ks. Kra- 
kowskiem, tudzież jego Filie w Krakowie, Kro nie, Drofiobyczu i Eks- 
pozytura w Borysławiu, PE si 

5 Rank ludowy dla handlu i rolnictwa, 

à wMRrzzowie: 3ank polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu, dawniej Bank gali- 

p cyjski dla handlu i przemysłu, E 

A we Wiedniu: Union Bank i jego Filia we Lwowie, 

[4 


Niedor-oestóriciiiiisiiie £scombtegesellschaft. 


Lwów, w czerwcu 1919. 
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